
„Knryer Poznański“ wychodzi codziennie z 
Sawajcaryi i Włoszech 18 franków, w i nnych 
w podwórzu (na prawo) na pierwszóm piętrze 
btuttgardze, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu ;

Austryi i Węgrzech 'i guldenów, wa Francyi, Belgii, 
piętrze. Ekspedyoya ^rzy placu Wilhelraowskun Nr 18,

iorymberdze, Pradze, Strassburgu
wyjątkiem poniedziałków i dni poświąteeznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fon., w cesarstwie nieniieckiem 9 marek 15 fen., , 
krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyl przy placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem _ ..
w drukami Jarosława Loitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspodycyi jako teł u pp. K. Mobs» w Berlinie, Frankfurcie n. M„ Hall, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze

Bonstain A Vogler w Hamburgu. Bazyiei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chomiutz), Gdańsku, Drożnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hab ii. S.,Hanoworze, Kolonu Lausann , p ,, ’ .
Pradze. Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; Dorn & Coinp. w Hamburgu; Havas Laffite&Comp. w Paryłu, place de la Bourse 8. Cena mstrataw wynosi od wiersza drobnego s < g >

Reklamy 30 fen., tłomaczcnie na język polski bezpłatnie.

POZNAŃ, 18 sierpuia.
(Nowy a bardzo groźny objaw rewolucyjny we Francyi. — 
Wątpliwej wartości doniesienie „Politische Correspondent'1 o 
serdeczności stosunków pomiędzy Austryą a Wiochami — Cy­
wilna odwaga Rosyi w obec samowoli angielskiej. — Kłopoty

Porty i operacye wojenne Anglików w Kgipcie)

Prezes nowego gabinetu francuskiego zaręczył w 
znanym swym programie politycznym, odczytanym 
w ciałach prawodawczych, że kwestye wewnętrzne nie 
grożą na teraz Francyi żadnóiu niebezpieczeństwem. P. 
Duclerc grubo się pomylił. Zaledwie 10 upłynęło dni 
od chwili, w którćj ukonstytuował się nowy rząd, a już 
patrzeć on musi na te zgubne owoce, jakie wydaje 
i wydawać musi wszędzie i zawsze ateizm państwowy 
skoalizowany z czerwonym radykalizmem. Pisząc to, 
mamy na myśli straszliwy fakt, jaki zaszedł w mieście 
Monceau les Mines, fakt zadający sromotny policzek 
katolickićj Francyi i całemu światu chrześciańskiemu, 
fakt zniewagi 1 świętokradztwa, jakiego dopuściła się 
międzynarodzwa rewolucya. Oto odnośne doniesienia te­
legraficzne ;

Paryż, 17 sierpnia. W Monceau les Mines wy­
buchły wczoraj rozruchy; brama kościoła została za 
pomocą dynamitu wysadzoną w powietrze; i plebanii 
groziło niebezpieczeństwo. Zarządzono środki ostro­
żności w celu przywrócenia spokoju publicznego.

Paryż, 17 sierpnia, wieczorem. Sprawcy zabu­
rzeń w Monceau les Mines splądrowali kościół, prezbi­
terium i szkoły zostające pod dyrekcyą kongregacyi; 
uwięzili następnie mera miasta i proboszcza, ale puścili 
ich późniój na wolność. Robotnicy w kopalniach nie 
połączyli się ze sprawcami gwałtów, którzy są cudzo­
ziemcami. Wczorajsza noc zeszła spokojnie, dziś zdaje 
się powracać wszystko do normalnego stanu. — W Creu- 
zot nie zaszły zaburzenia.

Oto nowy a bardzo groźny objaw, zapowiadający 
w niedalekiej przyszłości nowe nieszczęścia i klęski, ja­
kie anarchiczna trzecia republika francuska gotuje nie­
szczęśliwej Francyi.

Jak donoszą do Polit. Corr. z Rzymu, nie tylko nie 
wywołał znany zamach tryestyński najmniejszego dyso­
nansu między Austryą a Włochami, nie tylko nie rzucił 
choćby lekkiego cienia na wzajemne przyjazne stosunki, ale 
nawet doprowadził do nowej wymiany serdecznych zape­
wnień i ścieśnił węzły łączące monarchią austryacką z pań­
stwem włoskim. Oświadczenie ministra spraw zagrani­
cznych Manciniego, że agitacye stronnictwa Italii irre­
denty, prowadzone w duchu przewrotu i skierowane 
zarówno przeciw monarchiom austryackiój i włoskiej, 
ma, zdaniem korespondenta wiedeńskiego pisma pół- 
urzędowego, świadczyć wymownie o zapatrywaniach 
i stanowisku rządu włoskiego wobec zbrodniczego sto­
warzyszenia. My do podobnego oświadczenia nie przy- 
więzujemy żadnej wagi. Ministrowie włoscy, dawniejsi 
członkowie Italii irredenty, mogą składać dowody swój 
względem Austryi lojalności, ale niezbiją fakta, że prowa­
dzone przez nich agitacye stawiły na porządek dzienny 
kwestyą Włoch niewyzwolonych, która tak namacalnie 
ujawniła się w zamachu tryestyńskim. To tćź nie zdoła 
nikomu zaimponować ta okoliczność, że p. Mancini za­
wezwał w drodze telegraficznej konsula włoskiego do 
wytłumaczenia, dla czego w dzieli otwarcia wystawy 
w fryeście nie została wywieszoną chorągiew na konsu­
lacie włoskim, jak to zrazu mylnie rozgłoszono. Nade­
słane przez konsula wyjaśnienia wykazały, że nie tylko 
wywieszono chorągiew, ale konsul wziął nawet udział 
z całym podwładnym personałem w uroczystóm otwar­
ciu wystawy. la to lekkomyślnie puszczona w obieg 
pogłoska, była powodem, że ludność dopuściła się nie­
przyjaznych demonstracyi przed konsulatem włoskim. 
Austryacki minister spraw zagranicznych, hr. Kalnoky, 
dowiedziawszy się o tem, wyraził bezzwłocznie rządowi 
włoskiemu swoje ubolewanie z powodu tak niemiłego 
zajścia; ambasador zaś na dworze włoskim, hr. Ludolf, 
wywiązał się z pomczouego mu zadania w sposób tak 
uprzedzający, że włoski minister spraw zagranicznych 
oświadczył, iż czuje się najzupełniej zadowolonym i pro­
sił lir. Ludolfa, aby wyraził swojemu rządowi serdeczną 
podziękę za tak przyjazne wyjaśnienie. — Sprawa zo­
stała załagodzoną, ale pozostawi ona nowe kwasy, które 
z pewnością nie przyczynią się do ścieśnienia węzłów 
przyjaźni pomiędzy Austryą a Włochami.

Rząd angielski, mając zapewnioną bezkarność, coraz 
otwarcićj i coraz śmielćj zdradza swe zamiary względem 
Łgiptu. Z wszystkich mocarstw europejskich jedna 
tylko Rosya ma tę cywilną odwagę, że wytyka rządowi 
P- Gladstona samowolą i rzuca mu groźby. Gabinet 
petersburgski nie zanosi wprawdzie protestu w drodze 
dyplomatycznej, ale w organach swych prasowych, oraz 
wyraźnie oświadcza, że Europa nie uzna za legalny 
faktu dokonanego i oprze się, gdyby Anglia, zawojo­
wawszy Egipt, miała pogwałcić traktaty międzynaro­
dowe. Ministeryalny journal de St. Petersbourg tak 
P'sze ,z okazyi artykułu Tiwzcsa, w którym organ city 
ondyńskiój oświadcza źe Anglia po przywróceniu po­

rządku w Egipcie zawezwie mocarstwa, ażeby przyjęły 
0 _ wiadomości „fait accompli.“ „Ta dumna mowa 

może jedynie mieć na celu pocieszenie Anglików z po­
woi u poniesionych przez nich strat. Europa nie zniży 
się nigdy do takiej roli, iżby miała pochwalać to wszy- 
s ko, co wykona Anglia w Egipcie; na gabinecie loń- 

ynski ciążą formalne zobowiązanie i tym, jak się spo­
dziewać należy, uczyni on zadość.“

Z rozpoczęciem akcyi wojennćj w Egipcie straciły 
całkiem na znaczeniu i interesie obrady konferencyi 
carogrodzkiej. Konferencya byłaby zresztą już dawuo

rozeszła się do domu, gdyby jćj nie przytrzymywała 
Porta. Opuszczona przez wszystkie mocarstwa, szuka 
Turcya przynajmniój moralnego poparcia u ambasa­
dorów i broni się, jak może, przed natarozyweścią 
Anglii. Do tój chwili nie zawarła tćż Porta kon 
weucyi i nie ogłosiła proklamacyi przeciw Ara- 
biemu paszy. Sułtan liczyć się musi z fanatykami 
maliomptańskimi, którzy, jak wiadomo, gotowi są nawet 
złożyć z tronu Abdul Hamida, gdyby miał ogłosić bun­
townikiem ulubieńca i bohatera świata mahometańskiego. 
Jak donosi telegram carogrodzki zawezwał sułtan ua 
naradę szeik islatna, a ten oświadczył się przeciw za­
warciu konwencyi z Anglikami i przeciw ogłoszeuiu 
Arabiego paszy rokoszaninem. — Porta ma jednak, 
jak donosi dalój telegram, nadzieję, że i te trudności 
zostaną usunięte. Według innej wersyi nastąpiła ta 
zwłoka w zawarciu konwencyi z powodu święta Bairafliu.

Na teatrze wojennym w Egipcie rozpocznie się 
teraz żywy ruch. Jak donosi telegram biura Reutera, 
wojsko angielskie wyruszy naprzeciw powstańcom nie 
z Ramleb, lecz z Abukiru. Wojsko angielskie wsiądzie 
w sobotę (jutro) na okręty w porcie aleksandryjskim, 
a dnia następnego uderzy na fort Abukir. Drugą dy­
wizją dowodzić będą jenerałowie Hemley, Wood i Ali- 
son jako brygaderyerowie. Po zbombardowaniu fortu 
Abukir, obejmie komendę nad pierwszą dywizją jenerał 
Wolseley; druga dywizya wyruszy z Ramleh i koopero­
wać będzie razem z pierwszą.

Wybory.
Z powodu naszego wczorajszego artykułu p. t. „ Po 

Zebraniach“, przesyła nam poseł wągrowiecko - guie- 
źnieńsko-mogiluicki, p. Władysław Wierzbiński, następu­
jące oświadczenie ze sprostowaniem:

„W numerze wczorajszym Kuryera Poznańskiego 
w artykule „Po Zebraniach“, wyczytałem co następuje: 
„poseł Wierzbiński oświadczył, że w razie narzucenia 
Kołu walnego wniosku przez wyborców mandatu nio 
przyjmie,“

Ze słów tych, a w ogólności z całego artykułu 
możnaby wnosić, źe uie tylko byłem, ale i jestem do­
tychczas przeciwkiem tak zwanego walnego wniosku. 
Tymczasem tak nie jest. Myl nem bowiem jest, ja­
kobym ua sejmiku relacyjnym w Wągrowcu w dniu 
13 b. m. powyższe był wypowiedział słowa; to co po­
wiedziałem, było to : „Z przykrością muszę oświadczyć, 
że w razie przyjęcia rezolucyi, której jedna 
część jest pochwalą dla mnie i mniejszości, druga zaś 
wynurza ubolewanie dla większoś i, mandatu przyjąćbym 
nie mógł.“ — Nie byłem również i nie jestem prze­
ciwnym, jak to wyraźnie oświadczyłem, wy- 
łuszczauiu przez wyborców życzeń tak co do walnego 
wniosku jak i innych.“

Niepohamowane w swych zapędach krzykactwo pe­
wnego pisma i pewnych ludzi sprowadza namacalne już 
klęski, które oby były przestrogą dla tych, co w zacie­
kłości swej, w żądzy zadosyćuczynienia swej ambicyi, 
zmierzają wprost do rozbicia naszego społeczeństwa 
wielkopolskiego, krzątającego się dotąd zgodnie na polu 
prac naszych narodowych, na dwa wrogie sobie obozy.

Jednym z bolesnych objawów, do jakiego stopnia 
doszło rozgoryczenie w społeczeństwie naszem, jest 
pismo, jakie wystosował hrabia Wiktor Czar­
necki do Gońca Wielkopolskiego Autor pisma 
działa, jak na chwilę nie wątpimy, w najlepszej wierze, 
ale dawszy posłuch niecnemu wichrzycielstwu, stawia 
zaraz na wstępie swego publicznego zawodu tak niefor­
tunny krok, jakiego nie wykazują nam dzieje naszego 
ruchu wyborczego.

Pismo hr. Wiktora Czarneckiego, zamieszczone w 
Gońcu Wielkopolskim, brzmi, jak następuje:

Gogolewo, d. 16 sierpnia 1882. 
Szacowny Panie Redaktorze!

Z czcigodnego Pisma pańskiego dowiaduję się, ie na 
Walnóm Żebranin w Krobi, na któro dla osobistych powo­
dów przybyć nie wógłem, postawiono także i moję kandy­
daturę.

Dziwi mnie to, gdyż w liście wystósowanym do da­
wniejszego Komitetu wyborczego wytłómaczyłom powody, 
dla których tćj kandydatury przyjąć nie mógłem. Tóm 
mu ej ją przyjąć mogę obecnie po zażartóm wystąpieniu 
sojuszników Kuryerowych na owćm Zebraniu i Kurycra 
samego przeciw dawniejszemu Komitetowi, w którym za­
siadały osoby bliskie mi krwią i zasadami. Równałoby 
się to zdradzie moich najgłębszych przekonań politycznych.

Również usunąć się muszę od zaszczytu zasiadania 
w nowym Komitecie, złożonym przeważnie z niedoświadczo­
nych sił, bez przewoduictwa męża doświadczonego w wal­
kach wyborczych, i któremu z tej przyczyny, pomimo naj­
lepszych jego chęci, wielkiego powodzenia rokować me 
można.

Biedny nasz powiat, tyle już poszarpany obcym naja­
zdem, czego to się doczekał ?

Pisma tego nie będziemy bliżej komentowali i za­
pytujemy jedynie, czyż to rzecz słychana, ażeby ktoś 
wyrokiem doraźnym odsądzał od rozumu politycznego 
ludzi, co w najlepszej myśli i wierze pragną służyć 
dobru pospolitemu. W końcu odwołujemy się do tego, 
cośmy wczoraj pisali z powodu korespondencyi z krob- 
skiego, że korespondent nasz (s) wcale nie występował 
przeciwko komitetowi, i dziwi nas bardzo, że komitet

lub poszczególni jego członkowie wyrażenie „entrepre- 
uerzy różnych zakusów“ do siebie zastósowali. Takie 
tlómaczenie możemy tylko przypisać pewnemu rozdra­
żnieniu do którogośray zapewne nie dali powodu.

Komitet prowincyonalny na Prusy Zachodnie wy­
da! następującą odezwę:

Po zanii.inowaniu mężów zaufania, obowiązanych zwo­
łać zebrania w poruczonych Im okręgach, colom utworzenia 
komitetów powiatowych, celom wyboru kandydatów ua posłów 
i delegatów, umocowanych do utworzenia nowego prowiucyo- 
ualnogo Komitetu wyborczogo i równoczesnego przedstawie­
nia mu życzeń odnośnych powiatów względem kandydatów 
stawionych na posłów, prowincyonalny Komitet wyborczy wi­
dzi się zobowiązany odezwać się raz jeszcze z gorącemi 
słowy do mężów zaufania, zalecając ich troskliwości o dobro 
narodowo, aby najpóźniej do 10 wrześuia zebrania powia­
towe pozwoływali, podczas nich przez usta którego z zapro­
szonych posłów wyborców o czynnościach Koła poselskiego 
objaśnili, zaś do wyborców polskich, aby, idąc za głosom 
mężów zaufania, na zebrania powiatowe licznie się zgromadzali.

Prowincyonalny Komitet loyborczy dla Prus Zach.
'h polecouia

Parczewski, sekretarz.

Bawiący u wód w Kołobrzegu poseł Ignacy Łysko­
wski napisał do Gazety Toruńskiej w sprawie walnego 
wniosku list następujący:

Kołobrzeg, 16 siorpnia.
Daję subie tu jedon tydzień wypoczynku pj trudzie 

żniwnym i po walce z doszczem. Ale i tu nie mam spo­
koju. Zaniepokoiła mnie korospondeneya z Wągrówca do 
Dziennika Poznańskiego o tamtejszem zebraniu wyborczem; 
bo z tój korespondencyi powziąłem przekonanie, że w spo­
łeczeństwie naszóm zanosi się znowu na walkę koteryjną 
i ztąd na skandale i kompromitacyą narodową.

Prusy Zachoduio i Gazeta Toruńska ma tę zasługę, 
że się trzymały zawsze polskości a n.e koteryi. Jak się 
broirły Prusy Zachodnie i Gazeta Toruńska przed rozdwo­
jeni?.,. na liberałów i ultramoutanów, tak dziś niech staną 
między umiarkowanych a radykałów z słowem karczącćm 
swawolą.

Zobranie wyborczo w Wągrowcu może doprowadzić do 
rozdwojenia społeczeństwa i do rozdwojenia Koła polskiego. 
Taka agitacja i krzykactwo mści się niezawodnie, a skutki 
tego pokażą się już przy wyborach.

Wiadoma, że w Kolo głosowałem za wnioskiem posła 
Wierzyńskiego w przypuszczeniu, żo będzie motywowany po­
ważnie i z godnością, przystającą męczeństwu narodu pol­
skiego ; gdy wniosek posła Wierzbińskiego, stawiający kate­
goryczne żądania w miarę traktatów wiedeńskich, upadł 
w Kole, stawiłem wniosek zmodyfikowauy: „Izba sejmowa 
raczy wezwać rząd, aby zaprzestał systemu exterminacyj- 
nego względem ludności polskiej Prus". I ten złagodzony 
i umiarkowany' wniosek upadł w Kole, bo uważano go 
nie opoituu, gdyż były rokowania między Kuryą a rządem 
i spodziewano się bliskiego zakończenia walki kulturuój ; 
z tych samych przyczyn głosowaliśmy w sejmie za władzą 
dyskrecyjną. Dziś poszło wszystko w odwłokę i z tego 
względu może byłby wniosek przypuszczalny; ale ten wnio­
sek jest dziś już skompromitowany przez krzykactwo na­
szego dziennikarstwa. Niedawno powiedziałem do szan. 
redaktora Gaz Tor.: „ten wniosek byłby przeszedł 
w Kole, gdyby nie Goniec"", dziś stał się, wedlo mojego 
zdania, całkiem uiefuożliwym, bo dziś wszedłszy do Izby 
sejmowej w postaci pajaca a nio z godnością tysiącletniej 
historyi, krzywd i męczeństwa narodu polskiogo.

Z tego powodu nastąpi u nas rozdwojenie polityczne, 
skandale, kompiomitacye. Aby temu zapobiedz, pro mea 
perto kreślę to słowa w uczciwym zamiarze i proszę szau. 
redakcyą Gaz Tor. i wszystkich patryotów polskich, którzy 
się brzydzą koteryjilością, aby poszli odważnie za moim 
przykładem, karcąc swawolą polityczną i krzykactwo dzien­
nikarskie, szkodzące nam wszystkim.

Ignacy Łyskowski,

Walne zebrania przedwyborcze odbędą się :
W Pleszewie dla powiatu pleszewskiego dnia 27 

sierpnia o godzinie 3’/a na sali p. Waliszewskiego. Poseł 
p. St. Stablewski zda tamżo sprawę z czynności Koła 
polskiego.

TF Kwilczu dla powiatu międzychodzkiego dnia 27 
sierpnia o godzinie 4 po południu.

TF Wyrzysku dla powiatu wyrzyskiego dnia 3 go 
września o godzinie 4 pa południu w hotelu p. Fiszera.

Tak więc jeden tylko jeszcze komitet bydgoski uie 
zwołał dotychczas zebrania przedwyborczego.

Prusy Zachodnie:
W Kościerzynie dla powiatu kościerskiego dnia 

25 sierpnia o godz. 2 po południu w sali p. Turskiego.
W Starogardzie dla p >wiatu starogardzkiego dnia 

25 sierpnia o godzinie 11 przed południem w lokalu pana 
Szapra.

W Tucholi dla powiatu tucholskiego dnia 27 sier­
pnia o godz nie 4 po południu w hotelu p. Milaszewskiego.

W Chełmnie dla powiatu chełmińskiego dnia 27 
sierpnia o godzinie 3 po południu.

TF Starymtargu dla powiatu sztumskiego dnia 
27 sierpnia o godzinie 4 po południu u p. Kikuta.

TF Pucku na powiat wejherowski dnia 28 sierpnia 
o godzinie 11 przed południem. Posłowie Kalkstein 
z Pluskowęs, Rybiński z Dębieńca i Thokarski 
z Górnej Brodnicy zdadzą relacye poselskie.

TF Żukowie na powiat kartuski dnia 30 sierpnia 
o godzinie 4 po południu. Posłowie Kalkstein, Ry­
biński i Thokarski zdadzą tamie relacye z czynności 
poselskich.

TF Terespolu dla powiatu świeckiego dnia 3Ogo 
siorpnia o godzinie 3 po południu w oberży p. Perlika.

Kilka uwag
z powodu

tegorocznych zebrań przedwyborczych.

W uzupełnieniu naszego wczorajszego artykułu, po­
święconego ogólnój sumie rezultatów, jakieśmy osią­
gnęli na ostatnich zebran. przedwyborczych, zamieszczamy 
dziś głos z prowincyi, pochodzący od męża ogólnie sza­
nowanego w naszćm społeczeństwie, sądząc, że głos ten 
śmiały, ale brzmiący prawdziwym patryotyzmem, nie 
przebrzmi bez echa.

I.
Zebrania nasze przedwyborcze prawie się już wszę­

dzie odbyły, sądzę więc, że jak z jednój strony dobrą 
jest rzeczą wskazać na dodatnie rezultaty naszego ru­
chu wyborczego, tak z drugiój byłoby błędem, gdyby- 
śmy chcitli ukrywać jego strony ujemne, a do nich to 
zaliczamy owe kwasy i rozdwojenie, tak dła nas szko­
dliwe, zwłaszcza w dzisiejszćm naszćm położeniu — 
w chwili, w którśj nie burzyć, ale budować, nie jątrzyć, 
ale goić, nie samopas, ale gromadnie, w zgodzie i mi­
łości krząać się należy około sprawy publicznćj. Ze­
brania nasze wyborcze, jakby jakie przekleństwo na nich 
ciążyło, wywołują owe wyżćj wspomniane kwasy, które 
rozsadzają nasze szczupłe już siły żywotne, a z czasem 
sprowadzić mogą nieobliczone klęski i straty. Prawda, 
że tak ważna sprawa, jak wybory, wywołuje we wszy­
stkich narodach przy wymianie zdań, przy wyborze 
kandydatów różne, nieraz bardzo zaciekłe spory, ale 
spory te pomiędzy nami, w narodzie pozbawionym bytu 
politycznego, ustać na zawsze powinny.

Nie będę wchodził w przyczyny dawniejszych spo­
rów — ale ostatnich było można łatwo ominąć, bo ró­
żnica zdań nie miała źródła w rzeczy zasadniczej, ale 
w okolicznościach podrzędnćj natury. Wiele się przy­
czynił do niemiłych zajść na tegorocznych zebraniach 
Dzień. Pozn. Nie robię tego zarzutu zniechęci do tego 
pisma, bo owszem z przyjemnością konstatuję, że od 
kilku lat widoczna jest zmiana w Dzienniku na lepsze, 
pominąwszy chyba drobne ślady dawniejszej czułej sym- 
patyi do Garibaldego i zapatrywań jego partyi. Przy­
czynił się, jak powiadam, do ostatnich sporów Dzieńnik 
przez to, że zupełnie niepotrzebnie stanął po stronie 
Gońca. Gdyby Goniec był sam został ze swoim wal­
nym wnioskiem i z innemi swojemi wnioskami, nigdyby 
nie był zyskał tylu adherentów i partya jego byłaby 
może tu i owdzie przez niedowarzone głowy polityków 
małą hubkę wywołała, ale nie byłoby po tem tyle 
swędu, ile go jest dzisiaj. Nie występuję tutaj wcale 
przeciwko tak zw. walnemu wnioskowi, ani przeciw sta­
wianiu wniosków w sejmie i parlamencie, jak tego chce 
Dziennik, bo można wiele o tem mówić pro i contra, 
ale stanowczo potępiam stawianie takich kwestyi na 
walnych zebraniach przedwyborczych. Nasze zebrania 
przedwyborcze powinny mieć tylko na porządku dzien­
nym sprawy ściśle wyborcze, jak: obór komitetu, dele­
gata, kandydatów, sprawę kasową, bardzo pożądano 
sprawozdania poselskie, naukę o samych wyborach, 
o sejmach, o agitacji wyborczój itp., wogóle zebrania 
takie powinny wyborców pouczać i informować. Ale 
przed ich forum nie powinno się wytaczać takich spraw, 
jak sprawę walnego wniosku, jak poddawanie posłom 
sposobów i przepisów, jak mają bronić naszych spraw 
w sejmie i jakie zmiany w regulaminie zaprowadzać. 
Nasze zebrania bynajmniej nie są tak politycznie wy­
kształcone, iżby mogły dobrze zrozumieć, o co rzecz 
chodzi.

Wiem na pewno, źe ludzie liczący się nawet do 
inteligencyi, jeżeli wyłącznie albo głównie nie zajmują 
się polityką, nie czytują kilku pism politycznych, tylko 
co najwięcćj jednę gazetę, nie rozumieją często, o co 
rzecz chodzi, i poważniejsi albo cicho siedzą, albo idą 
za głosem tego, o którym sądzą, że lepiej tę sprawę 
rozumie, — a krzykliwsi i śmielsi odzywają się w du­
chu gazety, którą czytają, i jeżeli odnośne pismo umiało 
im dodać odpowiednią siłę ognia i prochu, stósownie 
do tego potem „hukają“, a ostatecznie zwycięża ta ga­
zeta, ten mówca, który chwilowo więcej sobie skapto- 
wał głosów — o glosowaniu z przekonania, ze zrozu­
mienia rzeczy nie masz w największój części mo­
wy. Wystąpienie dzisiaj z kwestyą walnych wi io- 
sków lub wogóle stawianie rozmaitych wniosków w sej­
mie w czasie, kiedy nasi posłowie stawają ze sprawo­
zdaniami, jest wcale nie na czasie, bo bądź co bądź 
takie wskazówki i rady są zawsze dawaniem świadectwa, 
źe dotychczas nie dobrze bronili naszej sprawy, kiedy 
nic albo bardzo mało co osięgli, i dajemy im poznać, 
że jak pójdą za naszą radą, to więcej osięgną. Każdy 
z tych panów, który motywował żądanie wniosku, 
rnniój więcój w tym duchu się odzywał. Niech Dzien­
nik dowodzi, jak chce, takie postulata ze strony walnych 
zebrań są pewnem wotum niezaufania, podczas gdy 
nasz lud, z wyjątkiem bardzo małej liczby — a głównie 
Gońca — sądził, że nasi posłowie dzielnie się zawsze 
spisywali. Jeżeli nasze zgromadzenia, na których li­
czebnie lud i wyborcy niepolitycy przeważają, dają 
wskazówki posłom, to tak wygląda, jak gdyby klient,



mający proces w sądzie, chciał być mędrszym od swe­
go adwokata. Klient może tylko wypowiedzieć, jaka mu 
się krzywda dzieje, ale środki obrony to już są rzeczą 
obrońcy. — o wiele zaś łatwiejsza sprawa, jeżeli ten 
obrońca tćj samej krzywdy doznaje i jest poniekąd 
i obrońcą, znającym paragrafy i przeciwnika a zarazem 
współuciśnionym. Rady, wskazówki niech mu poddają 
kompetentne osoby, które na tym samym stopniu są 
wykształcenia politycznego, niech mu poddają poważne 
dzienniki, niechaj wreszcie te osoby, które myślą, że znają 
lepsze środki, polecą je przez pisma publiczne.

KOBESPONDEHCYE KDBÎÏBA PIKMSMI.
I/wów, 16 sierpnia.

(Artykuł} Dila. — Kandydatura dr. Komana Potockiego. — 
„Unia“ Matejki. —■ Konsekracya ks. Arcybiskupa Isakowicza.)

(a) W dalszym ciągu swych artykułów występuje 
Piło do walki z uchodzącymi dotychczas za prowodyrów 
idei ruskiej, ks. Naumowiczem, Dobrzańskim, Płoszczań- 
skim i ich towarzyszami. Oświadcza ono, że doznało 
jak największego rozczarowania, bo zamiast spodziewa­
nych różowych, złotych nadziei, zamiast narodowe 
ideały w pełnym blasku i w rozkwicie siły, ujrzało 
zrujnowany, a nawet splamiony ołtarz świątnicy na- 
rodowój.

Czy w tym procesie objawiła się narodowa idea 
naszej Rosyi? zapytuje Dz7o. „Oskarżeni, a w szcze­
gólności ci najważniejsi, jak ks. Naumowicz, Benedykt 
Płoszczański i Adolf Dobrjańskij byli niezaprzeczenie 
Rusinami. I pochodzenie ich i stanowisko i długie 
lata przeżyte w przednich szeregach naszych walk o 
byt narodowy, ich ustawiczny udział w pracach naj­
ważniejszych nad naszem odrodzeniem, wkładały na 
nich honorowy obowiązek, ażeby wystąpili z godnością, 
jako piastunowie i bojownicy idei narodowej. A jeszcze, 
gdy się zważy jak ich traktował prokurator w swoim 
akcie oskarżenia, że nazwał ich zaprzedawcami własnej 
sprawy narodowej, że zarzucił im służalstwo dla marnej 
mamony! Takich obwinień. zaprawdę, żaden uczciwy 
patryota lekko nie zniesie. Spodziewał się więc każdy, 
kto zdolny jest odczuć upokarzające i dokuczliwe zna­
czenie podobnych zarzutów, że w oburzeniu odezwie się 
grzmiącem słowem ciężko obrażona idea narodowa i 
zniweczywszy obwinienia hańbiące, Zmartwychwstanie 
jak feniks z popiołów aktu oskarżenia, wzniesie się wy­
soko, zajaśnieje blaskiem cudownym, głosząc ewangelią 
wiary narodowej... Czyż tak stało się?“...

Tu D«7o krytykuje wystąpienia oskarżonych i to 
najprzód ze względu na język polski, jakim przemawiali 
podczas^ procesu, chociaż im radzca Budzynowski po 
dwakroć oświadczył, że nic im nie przeszkadza używać 
języka ruskiego. Wszakże Szpunder i Załuski mówili 
po rusku, a wszyscy ich rozumieli. I Naumowicz 
i Płoszczyński byliby wszyscy rozumieli, gdyby byli mówili 
po rusku, a nie rosyjsku. Takie postępowanie, to czysta 
komedya, ruski naród poniżająca. „Ks. Naumowicz, ażeby 
wytłumaczyć się, dla czego po polsku mówi, nie po 
rusku, oświadczył, że będzie zmuszony w swem prze­
mówieniu sięgnąć w sfery wyższych pojęć, że będzie 
mówił o wyższych rzeczach, a to byłoby mu trudno 
a nawet niemożliwem wypowiedzieć w używanym 
u nas ruskim języku. Słuchając tego, zaledwieśmy 
dali wiarę naszym uszom, z bólem i z poczuciem nie­
wymownego upokorzenia słuchaliśmy tych słów. Długo 
słuchaliśmy i nadsłuchiwaliśmy obszernych wywodów, 
wygłaszanych przed sądem w polskim języku, szukaliśmy 
w nich tych wysokich myśli i rzeczy, a nie znaleźliśmy 
ani jednego słowa, ani jednego pojęcia, do którego wy­
powiedzenia nie wystarczyłby nasz w kraju używany 
język.“ Taki Naumowicz, Płoszozyński winni są polo- 
nizacyi Rusi. Podobnie postąpił sobie Dobrzański na 
Męgrzech, gdzie za jego inicyatywą poczęto używać 
„ogólno-ruskiego“ (rosyjsko-ruskiego) języka, co miało 
w następstwie, iż zaprzedano Węgrom język i narodo­
wość ruską. „I po takich owocach swej działalności, 
po takiej przeszłości przychodzi A. Dobrzański do Ga- 
licyi apostołować podobną ewangelią „odrodzenia ?!“ 
Wykazuje potem Di7o sprzeczność i gmatwaninę pojęć 
w wywodach oskarżonych w sprawach cerkiewnych i po­
litycznych. Mówili oni, że są unitami, a potępiali unią 
na różne sposoby, mówili o lojalności wobec Astryi, 
a pogardliwie wyrażali się o instytucyach austryackich. 
„Naturalnym wynikiem politycznych pojęć obźalowanych 
jest także ich chwała rządów absolutnych, jaka 
w ciągu całej rozprawy dawała się czuć ciągle w ich 
stówach, mianowicie z ust A. Dobrjańskiego. Niezado­
wolenie z konstytucyjnej swobody, a tęsknota za abso­
lutyzmem — taka tendencya jak nić czerwona przebi­
jała się we wszystkich wywodach i politycznych horos­
kopach naszych panslawistów. Wstręt ich do konsty­
tucyjnej wolności, a tęsknota za absolutyzmem, doszły 
do tego stopnia, że nie lękali się nawet dla tego podać 
ręki denuncyatorstwu, zbratać się ze szpiegami, uznali 
jako rzecz godną przewódzców narodu, iżby trudnili się

Opactwo Rudzkie.
Fundacya Piastowska 

na Górnym Slązku.

(Ciąg dalszy.)
Przez opata Pospela spisane podanie wymienia rok 

1258 jako czas wzniesienia kościoła i klasztoru rudzkie­
go i twierdzi, że pierwszym tu był opatem kapelan 
księcia Władysława, znany nam już O. Benedykt. — 
Tymczasem szereg rudzkich prałatów O. Piotr rozpoczy­
na, a mamy ślady dowodów,* l) że tu już w roku 1220 
od opactwa jędrzejowskiego zależne istniało probostwo, 
które dopiero później, a najprawdopodobniój 1252 r. 2 *j 
na klasztor cysterski i opactwo Władysław II. za­
mienił.

r Najstarszy zaś naszego opactwa dokument z roku 
1258, niejednokrotnie za autentyk fundacyjny uchodzą­
cy, ani z formy, ni z treści za takowy uważanym być 
me może, co niebawem udowodnimy.

Rok 1258 tylko dla tego jest dla Rud nadzwyczaj

) Ritter „G e s c h i eh te der Diöcese Breslau“
i Heyne „Denkwürdigkeiten aus der Kirchen- 
und Diöcesan-Geschichte Schlesiens.

s) Heyne,

śledzeniem nihilistów i socyalistów, a nawet przy roz­
prawie przez usta A. Dobrjańskiego uznali takie postę­
powanie jako uczciwe i pochwały godne! Potrzebaź 
przypomnieć, że denuneyatorstwo poczytywane jest przez 
uczciwych ludzi na całym świecie, u wszystkich naro­
dów jako rzecz podła, pogardy godna, jako coś bardzo 
nikczemnego? Nie wchodzimy w to, jakie są dążności 
nihilistów czy socyalistów, lecz konstatujemy, że nawet 
kodeksa karne kwalifikują ich jako przestępców polity­
cznych. Można więc potępiać nihilistów i socyalistów, 
można walczyć z nimi, można pragnąć ieh wytępienia, 
lecz czyż denuneyatorstwo i szpiegowanie może z tego 
powodu poczytywane być za rzecz uczciwą?“ Oto 
w ten sposób piętnuje Dz7o samych Rusinów — w imie­
niu sprawy ruskiej i ze stanowiska czysto ruskiego. 
Ciekawa rzecz, co na to odpowie Słowo i Prołom.

Przejdźmy do spraw innych.
Kandydatura hr. Romana Potockiego na posła 

z okręgu wyborczego Brzeżany-Podhajce-Rohatyn zo­
stała ostatecznie przez komitet centralny zatwierdzona, 
mianowicie po cofnięciu kandydatur przez pp. Czajko­
wskiego i Stan. Krasickiego. Na obywatelstwie owych 
powiatów ciąży obecnie obowiązek popierania tej kan­
dydatury.

„Unia“ Matejki pomimo tylokrotnych protestów ze 
strony artystów i dzienników, przeniesiona została w ze 
szły piątek z zakładu im. Ossolińskich do salonów re­
cepcyjnych marszałka krajowego.

Konsekracyi ks. Isakowicza na Arcybiskupa ormiań­
skiego dopełni w dniu 27 bm. ks. Biskup Albin Duna­
jewski w asystencyi ks. Biskupa Morawskiego obrz. łac. 
i ks. Biskupa Sylwestra Sembratowicza obrz. gr. Po 
konsekracyi zamierza ks. Arcybiskup Isakowicz udzielić 
święceń kapłańskich dwom klerykom ormiańskim, T. Da- 
widowiczowi i Kasprowiczowi.

----------------<■! -------------- —----

NIEMCY.
* Berlin, 17 sierpnia. Dzień wyborów szybkim 

zbliża się krokiem. Artykuły dzienników rządowych 
zdradzają niepokój i gorączkowość, która najlepszym jest 
dowodem, jak mało rząd własnym siłom ufa. Wobec 
skrzętnej agitacyi stronnictw liberalnych, marzących 
o bliskich dniach tryumfu, kiedy odzyskawszy przewagę 
w Izbach sejmowych rej wodzić będą w pracach par­
lamentarnych, zachowują się dzienniki zachowawcze sto­
sunkowo bardzo spokojnie, dając chyba rządowi rady 
zbawienne. Ks. Bismarck widocznie zakłopotany, pra­
cuje wszelkiemi siłami przez organa jemu oddane, żeby 
wytworzyć sobie większość posłuszną. Zaprojektowana 
przez liberałów frakeya środkowa rządowi nie bardzo 
przypada do gustu. Żywioły, które wedle życzeń libe­
ralnych z niemi złączyć się mają, nie posiadają zaufa­
nia rządu, na które zresztą też wcale nie zasługują. 
Czy zaś projekt do wytworzenia stronnictwa środkowego 
jaki ks. kanclerz sobie ułożył, będzie miał powodzenie, 
do tej chwili jest bardzo wątpliwem. Dzienniki konser­
watywne, reprezentujące dziś stronnictwo, które w czasie 
ostatniej kadencyi parlamentarnej stanęło po stronie 
rządu, z pewną goryczą czynią ks. kanclerzowi wymówki 
za to, że nie poszedł za ich radą, udzieloną mu już 
zeszłego roku przed wyborami do parlamentu. Zda 
niem konserwatystów, którym niepodobna zresztą odmó­
wić słuszności, był powinien rząd już dawno ująć swe 
plany polityczne w program jasny a stanowczy. Odpo­
wiedź wyraźna i krótka na pytanie i co posłuży do 
podniesienia dobrobytu i moralności w narodzie? — 
byłaby najstosowniejszą i konieczną treścią owego pro- 
gramatu. Gdyby rząd tym tylko względem kierować 
się zechciał i postanowienie swoje ludowi ogłosił, na­
tenczas musiałyby od razu zamiiknąć głosy liberałów, 
którzy dziś wszelkiemi sposoby starają się działanie 
i inteneye rządu u ludu w podejrzenie podawać. Sku­
tku tego zbawiennego nie będą miały szumne a czcze 
artykuły dzienników rządowych.

Prasa liberalna popisuje się znów sąźnistemi tyra­
dami o wolności sumień, o zwalczaniu przewagi Ko­
ścioła nad państwem, o konieczności wojny przeciwko 
Rzymowi i o hierarchii katolickiej, a czyni to tylko 
w tej nadziei, że frazesa te, acz od dawien dawna zuane 
i zużyte, nie straciły przecież jeszcze powabu dla nie­
mieckiego spiesburgera i dostateczną będą bronią do 
wywalczenia zwycięztwa ideom liberalnym. Obok tego 
chodzi liberałom oczywiście także o to, ażeby odwrócić 
uwagę wyborców od kwestyi polityki socyalnej. Obecne 
stosunki ekonomiczne w Niemczech są najdrażliwszym 
dla liberałów punktem. Gdyby wyborca niemiecki ze­
chciał na seryo zastanowić się nad smutnem położeniem 
finansowem kraju, w konsekwencji musiałby przyjść do 
rezultatu liberałom bardzo niemiłego, że ustawodaw­
stwo ery falkowskićj niepomału się przyczyniło do ogól­
nej biedy, jaka dziś w Niemczech zapanowała. Dzien­
niki rządowe wyzyskują wprawdzie, o ile mogą, słabą 
stronę liberalizmu, ale w sposób niewłaściwy, nieprak­
tyczny i bodaj czy godziwy. Stawiają one po dziś 
dzień sprawy socyalne na pierwszy plan celem zdys-

ważnym, że w roku tym Władysław uczynił wielkiej do­
niosłości opactwu nadanie, iście książęcą hojnością fun- 
dacyą swoję wyposażywszy.

Dodać też jeszcze wypada, że nowy klasztor w Ru­
dach, a niezawodnie i około niego powstałą osadę, długi 
czas nazywano Władysławowem, ale tylko ofieyalnie, 
tylko w dokumentach i „u dworu,“ lud zaś trzymał się 
nazwy własnego pomysłu i przy niej pozostał.

Oto tenor wspomnianego dokumentu:
„W imię Ojca i Syna i Ducha św. Amen. Ponie­

waż wszystko co doczesne przemija, a dzieła śmiertelni­
ków — jak mędrzec Salomon mówi — swój czas mają 
i wszystko w ogólności i po szczególe powłoką zapom­
nienia się pokrywa, dla tego mądra nakazuje rada, rze­
czy ważne troskliwie ku wiecznej spisywać pamięci.

powodu też tego my, Władysław, syn Kaźmirza, z Bo­
żej łaski książę opolski, dokumentem niniejszym wraz 
z czcigodną małżonką naszą Eufemią i naszymi synami 
Mieszkiem, Kaźmirzem i Bolesławem wobec wszystkim 
wiernym chrześcianom, którzy niniejsze pismo czytać 
albo o niem słyszeć będą, wiadomem czynimy, że zgo­
dnie i jednomyślnie klasztorowi Cystersów, Władysławo­
wem zwanemu, a na chwałę Najehwalebniejszój Panny 
Maryi nad rzeką Rudą przez nas założonemu, a miano­
wicie tamże Bogu służącym braciom taką władzę i moc 
nadajemy, iżby ludzie i sługi i najemnicy ich we wszy­
stkich wsiach, folwarkach i włościach, jakie ciż bracia 
obecnie posiadają, lub kiedyśkolwiek bądź to na mocy 
kupna, darowizn ludzi nabożnych, albo innym jakim spo­
sobem nabytych, posiadać będą, — byli "zupełnie nie­
zależnymi i by sobie żaden gród^do sądownictwa nad

kredytowania tendencyi i polityki liberalnej, ale czynią 
to tak, że kwestye religijne, jako nieważne, zupełnie 
usuwają. W tern jest błąd wielki. Drażliwą kwestyą 
kościelno-polityczną przekręcano dotąd zawsze w celach 
stronniczych. Niemcy, a mianowicie protestanci, nie 
mają do tej chwili dokładnego wyobrażenia o stósun- 
kach kościelnych w Niemczech, a dzięki dziennikarstwu 
liberalnemu wytworzyli sobie o konieczności zasad reli­
gijnych jak najprzewrotniejszy sąd. Potrzeba więc, żeby 
rząd kwestyą socyalną połączył, czyli raczej oparł na 
podstawie religijnej, potrzeba, żeby, posłuszny życzeniom 
swego monarchy, postarał się o przywrócenie ludności 
religli. Na tym fundamencie będzie mógł bezpiecznie 
rozpocząć budowę reformy socyalno-politycznej; do wy­
konania tego dzieła znajdzie bez wątpienia liczny zastęp 
pomocników w stronnictwie centrum i w konserwatystach.

— W sferach robotniczych zbierają pod­
pisy pod petycyą do parlamentu, w której petenci żą­
dają, żeby 1) liczbę godzin roboczych na dzień każdy 
zredukowano do 9; 2) pracę w niedziele i święta za­
kazano ; 3) zakazano prac rzemieślniczych w więzieniach 
i domach karnych; 4) nie dozwolono zamężnym nie­
wiastom zajmować się rzemiosłem; 5) w ogóle ograni­
czono prace rzemieślnicze kobiet; 6) ustanowiono stałą 
taksę płacy dla robotników itd.

— W K i 1 o n i i odebrał sobie przed kilku dniami 
życie oficer marynarki rosyjskiej. Wykazało się, że sa­
mobójca był nihilistą. Znaleziono przy nim kompromi­
tujące go papiery. W administracyi finansowej okrętu, 
na którym samobójca służbę pełnił, odkryto podobno 
znaczne malwersacye, w których nieboszczyk nie jest 
bez winy.

— Agitacya wyborcza. Na zebraniu wy- 
borczem w Rummelsburgu na Pomorzu postawiono kan­
dydaturę hr. Wilhelma Bismarcka. Kieler Ztg. nazywa 
pana Eynern „przeciwnikiem sprawy liberalnej“ i o 
jego stronnictwie środkowem słuchać nie chce. W po­
dobny sposób wyraża się o p. Eynern i Cuny Volhs 
Ztg. — Z Dortmundu donoszą, że tamtejsi liberali, 
aby pozyskać zwolenników w sferach robotniczych, pod- 
szczuwają protestantów na katolików. Czy manewr ten 
ohydny odniesie skutek pożądany, wątpią. W każdym 
razie jednak będzie miał ten niemiły bardzo skutek, 
że niezgoda i wzajemne niezaufanie raz obudzone może 
doprowadzić do przykrych starć.

AUSTRYA I WĘGRY.
' Według doniesień z Tryestu uwięziono tam na­

uczyciela gimnastyki Baitraminiego i jakiegoś rzeźnika. 
Aresztowanie tego ostatniego ma zostawać w związku 
z dniem 2 bm., Baitrami został podobno uwięziony pod 
zarzutem nakłaniania żołnierzy do dezercyi. — W ze­
szły piątek odbyło się posiedzenie tryesteńskiego postę­
powego stowarzyszenia robotników, na którem powzięto 
następującą rezolucyą: „Stowarzyszenie potępia haniebny 
zamach w dniu 2 sierpnia i wyraża życzenie, ażeby 
zgoda i spokój nie były niczem w przyszłości zakłó­
cone.“ — Zamach dnia 2 bm. pociągnął jednę jeszcze 
ofiarę. Pewien komisant, który znajdował się na ulicy 
w czasie rzucenia bomby, jakkolwiek nie został raniony, 
dostał jednak gorączki nerwowej, wskutek której za­
kończył życie. Inni ranni w czasie zamachu przychodzą 
powoli do zdrowia.

R 0 8 Y A.
* P° wyjściu ukazu, ustanawiającego 

ministerstwo policyi z nieograniczoną władzą, dużo wy­
soko położonych osób odebrało listy od nihilistów, w któ­
rych oświadczają, że ustanowienie tego ministerstwa jest 
tylko przywróceniem osławionego „trzeciego wy­
działu,“ co uważają za ukoronowanie gmachu, który 
teraz runąć musi.

— Nowosti donoszą, że minister sprawie­
dliwości zauważywszy, iż w procesach, wytaczanych 
sprawcom i uczestnikom zaburzeń anti-źydowskich, pro- 
kuratorowie nie trzymają się jednakowych zasad i akty 
oskarżenia opierają na rozmaitych artykułach kodeksu 
karnego, w cyrkularzu rozesłanym wszystkim prokura­
torom okręgów sądowych, gdzie miały miejsce niepo­
rządki, wskazał szczegółowo, jakie artykuły kodeksu win­
ny być stosowane w rozmaitych wypadkach i rodzajach 
przestępstw.

— Do gmachu wy sta wy,w Moskwie do­
stali się podziemnym kurytarzem złodzieje i skradli ró­
żne klejnoty, wartości około 8 tysięcy rubli.

~ W Petersburgu zaczynają się znów 
pojawiać manifestacye anti-niemieckie. W carskim ogro­
dzie letnim publiczność żądała zagrania marszu Skobe- 
lewa. Orkiestra skłoniła się zrazu do tego życzenia, ale 
gdy następnie kapelmistrz, Niemiec, nie chciał powta­
rzać go tak często, jak tego wymagano, zaczęto gwizdać 
i krzyczeć: „Precz z Niemcami!“ Policya kazała 
pogasić lampy, żeby zmusić do rozejścia się, ale zamię- 
szanie stało się tćm większe, wśród którego bito każde­
go, którego za Niemca poczytywano. Policya postąpiła 
z zwykłą swą przezornością: aresztowała dużo osób z sta- 
rannem omijaniem winnych.

nimi najmniejszego nie rościł prawa. Nadto nie wolno 
wzwyż wymienionych ludzi rzeczonego opactwa pociągać 
do ciężarów przy budowlach zamków, ani czynić z nich 
zaciężników wojennych ; nie wolno dalej ani palatynowi, ani 
kasztelanowi, ni żadnemu sędziemu przed siebie ich po­
zywać. Jedynie tylko przed nami i naszymi następca­
mi winni się stawiać i tłómaczyć, i to tylko w tym ra­
zie, jeżeli w przypadku skarg zaniesionych nasz pod ko 
morzy naszym pierścieniem uwierzytelniony pozew im 
doręczy. Skorośmy ich, lub nasi następcy osądzili i na 
300 aibo 6,15 albo 70 grzywien wskazali, *) to w razie 
takim opatowi klasztoru bez współudziału sędziego lub 
wójta pieniądze te się należą. Gdyby zaś ktojrfilwiek 
człeka wolnego, albo służebnego lub najemnego ópata 
wzwyż wymienionego klasztoru w inny, jak w powyżej 
oznaczony sposób zapozwał, natenczas zapozew taki bę­
dzie nieważnym. Prócz tego dajemy sędziemu, którego 
opat Władysławowskiego klasztoru we wsiach, włościach 
i folwarkach swoich ku czynieniu sprawiedliwości usta­
nowi, moc słusznego rozstrzygania i dochodzenia win­
nych i niewinnych i nakładania grzywien według przy­
jętej modły w każdej sprawie, czy to wielkiej, czy ma- 
łćj, tak w sprawach kradzieży, rabunku, mordu, jak 
w wszystkich innych, jakie zajść mogą. Dla tego też 
chcemy, aby wspomniany sędzia opacki w Stanicy ’) 
miał prawo tarczy, kija, żelaza i wody, by

J) , 300 albo 6,15 lub 70 grzywien, odnosi się do 
pewnych, prawem ówczesnem przewidzianych przestępstw.

*) Wieś niedaleko Rud, w dobrach opactwa po­
łożona.

—- Według Koeln. Ztg. uda się car po ukoń­
czeniu w dniu 19 b. m. manewrów pod Petersburgiem 
okrętem z Peterhofu do Kopenhagi.

— Imiona osób wyznania mojżeszo- 
wego. Z Petersburga donoszą Nowinom, że tamże 
w sferach urzędowych poruszono kwestyą imion żydów, 
którzy często używają zupełnie odmiennych od tych, 
jakie są w rzeczywistości zapisane w księgach metry­
cznych, co staje się przyczyną licznych nieporozumień 
przy formalnościach urzędowych i daje ludziom złój woli 
możność nadużywania zaufania ogółu. Z tego też powodu 
spodziewanćm jest niezadługo surowe obostrzenie w tym 
względzie, ażeby władze wykonawcze dopilnowały na­
stępujących przepisów: 1) Akta wszelkie cywilne po­
winny być tylko o jednćm imieniu prawdziwćm spisywane 
na podstawie metryki, wszelkie zaś dopuszczenia podwój­
nych imion istotnego i przybranego najsurowiej się zabrania. 
2) Dokumenta i akta urzędowe, wydawane przez inne 
dykasterye, oprócz władz administracyjnych, również po­
winny być spisywane o jednem imieniu prawdziwem, 
na podstawie metryki. 3) Za wszelkie zaś używanie inne­
go imienia na szyldach, znakach, podpisach na legal­
nych dokumentach, oraz wszędzie, gdzie może to wpro­
wadzić w błąd zarówno władze, jak i ogół, jeżeli zosta­
ło dowiedzionćm, winny będzie odpowiadał przed sądem, 
a kara będzie stosowana względnie do następstw, jakie 
mogło spowodować fałszywe używanie imienia. 4) Przy 
używaniu zaś aktów urodzeń u żydów, pozostawia się 
najzupełniejsza swoboda w wyborze imion, lecz bezwa­
runkowo powinno się ich już stale trzymać bez żadnych 
zmian, przydomków lub dodatków.

FRANCY A.
* (Bilans ubiegłej sesyi parlamentar­

nej.) Z powodu odroczenia Izb francuskich na kilku­
miesięczne ferye jeden z dzienników paryzkich w krót­
kim, kilkunastowierszowym artykule zestawił bardzo do­
kładnie bilans ubiegłej sesyi parlamentarnej. Obraz to 
bardzo smutny, ale niestety niezaprzeczenie prawdziwy.

W ciągu ośmiu miesięcy Izba francuska obaliła 
trzy ministerstwa, którym wprzód nie szczędziła obja­
wów sympatyi i wotów zaufania. Wszystkie te mini­
sterstwa skończyły jednakową śmiercią, upadły dla tego, 
że chciały wykonać program, który już poprzednio uzy­
skał sankcyą parlamentarną. Izba dała Ferremu 
wszystkie środki potrzebne do przedsięwzięcia wyprawy 
tunetańskićj i obaliła go dla tego, że przedsięwziął tę 
wyprawę. Podobnież w dniu 14 listopada oklaskiwała 
program rewizyjny Gambetty, a 26 stycznia obaliła go 
za to, że zażądał rewizyi konstytucyi. Tak samo wre­
szcie stało się z gabinetem Freycineta. Uchwalono za­
żądany przez niego kredyt na uzbrojenie floty rezerwo­
wej na przypadek ograniczonej interwencyi w Egipcie, 
a w kilka dni potem obalono go, ponieważ chciał wziąć 
udział w takiej właśnie ograuiczoućj interwencyi. Gdy 
obalano Gambettę, zarzucano mu, że chciał rządzić za 
wiele, następca jego, Freycinet, rządził za mało i oba­
lono go także; poprzednikowi ich obu, Ferremu, nikt 
nikt nie zarzucał ani dążenia do samowładztwa, ani 
zbytecznej uległości, rządził ou umiarkowanie i upadł 
także. Wszystkie trzy możebne stopniowania zrobiły 
zatem jednakowe fiasco. Zamiast poświęcać czas na 
¡ożyteczną pracę prawodawczą, Izba trwoniła swoje po­
siedzenia na niepotrzebnych interpelacyach i na dys­
kusji nad najbardziej dojrzałemi wnioskami, brała bo­
wiem pod rozwagę wszystko, cokolwiek wyszło z indy­
widualnej inieyatywy deputowanych, chociażby z góry 
było widoczném, że wnioski takie do praktycznych re­
zultatów doprowadzić nie mogą. Tym sposobem musialy 
być pogrzebane i zaprzepaszczone prawdziwie pożyteczne 
reformy. Tak stało się z rewizyą konstytucyi, która 
miała odrodzić parlament francuski przez zmianę sy­
stemu wyborczego, tak było z reformą sądownictwa, 
którą pogrzebano w komisyach, nie mogących ująć 
w praktyczne formy uchwalonej niespodziewanie i pra­
wie przypadkowo zasady wybieralności sędziów. Reforma 
organizacji armii, której potrzeba okazała się tak wi­
docznie przy wysyłce korpusu ekspedycyjnego do Tu­
nisu, została zaledwie naszkicowaną; inne reformy so­
cyalne i ekonomiczne odrzucono lub odroczono; zała­
twienie budżetu pozostawiono do sesyi, która ma się 
odbyć po feryach; kwestye finansowe, budowli publi­
cznych i kolei żelaznych odłożono do nieograniczonego 
terminu; o traktacie handlowym z Anglią zapomniano 
zupełnie. Antagonizm pomiędzy frakeyami republikań- 
skiemi wzrósł do daleko większej, niż przedtem siły, 
a zamieszanie pojęć spotęgowało się do tego stopnia, 
iż np. gambettyści w imię idei czynu, której są wyzna­
wcami, przykładają rękę do utworzenia gabinetu bez­
czynności i zajmują w nim najwybitniejsze stanowiska.

Wszystko to dziennik paryzki, o którym mówimy, 
Liberté, zalicza słusznie do pasywów tegorocznego bi­
lansu republiki. Rubryka aktywów, którą również po- 
daje, nawet nominalnie nie równoważy tamtój. Zalicza 
do niej dziennik wspomniany tylko nadanie świeckiego 
charakteru szkołom, trybunatom i przysięgom, oraz wy­
danie ustawy o rozwodach. Zaprawdę chociażby kto

nie potrzebował do zamku się udawać 
(do książęcego sędziego), — gdyby o oczyszczenie 
nie z podejrzenia wyżej wymieuionemi sposobami cho­
dziło.1) W razie zaś sporu pomiędzy poddanymi opata 
i — co uchowaj Boże — w razie zabójstwa wskutek 
tego, a mianowicie, gdyby zamordowany należał do ludzi 
opacki'çh, opatowi przynależą się grzywny za owę głowę. 
Gdyby zaś zatargi pomiędzy ludźmi opata a obcymi 
się wszczęły, w takim razie sędzia opacki z sędzią, pod 
którego jurysdykcją druga strona należy, wspólnie 
sądzić mają i wspólnie wyrokować. Grzywny zaś w tym 
razie książęcemu sędziemu przyznane pobierać będzie 
opat. Nadto odstępujemy niniejszóm, w nadziei otrzy­
mania nagrody w wieczności i dla zbawienia duszy 
naszej i dusz naszych przodków i następców, nabożnie 
i szczerze wzmiankowanemu klasztorowi wszelkie prawa, 
jakie mamy i jakiebyśmy mieć mogli we wszystkich 
wsiach, posiadłościach i folwarkach klasztoru tego, a 
mianowicie prawo łowów na wszelkiego zwierza, prawo 
godzenia na bobry i na inne stworzenia łowcze, by 
rzeczonym zakonnikom i ich ludziom było wolno nie- 
ograniczenie z lasów i stawów, oraz z wszystkiego, co 
się w tychże znajduje, według upodobania opata ko-

’) Odnieść to naleły do tak zwanych sądów Bo­
żych, wychodzących z tój zasady, że człowieka niewinnego 
Pan Bóg tak będzie bronił, że się me spaizy o ogniste 
żelazo (prawo żelaza), że nie ulegnie i nie zginie 
w pojedynku (prawo tarczy, miecza i kija), żo nie 
utonie pławiony (prawo wody). Porów. Star. 
Pol. II. 425.



był najzapaleńszym zwolennikiem reform w tym kie­
runku, chociażby do nich największą przywięzywał cenę, 
to jeszcze niezawodnie przyzna, że te aktywa nie zró­
wnoważą pasywów, a cóż dopiero, gdy zważymy, że 
wszystko to, co wykazano w stanie biernym, wszyscy 
bez wyjątku uznać muszą za złe, wartość zaś tego, co 
się znajduje w stanie czynnym, dla wielkiej części opinii 
publicznej w samej nawet Francyi wydaje się wątpliwą 
i podejrzaną. Stan taki, taka nierównowaga pasywów 
i aktywów nazywa się w języku handlowym niewypła­
calnością i bankructwem i tak go też charakteryzuje 
Liberté. Republika w tym roku nie wypłaca żadnej 
dywidendy ani w formie ogólnie pożytecznych przed­
sięwzięć, ani w postaci obniżenia podatków, a cechy 
bankructwa stanowi bezsilność rządu, niepokój opinii 
publicznej, niezadowolenie kraju, osłabienie powagi par­
lamentaryzmu.

W krótszych a może dosadniejszych jeszcze sło­
wach maluje bankructwo republiki inny dziennik, organ 
gambettystowski, Voltaire. Przytacza on słowa, powie­
dziane w tych dniach do prezydenta Grévego przez je­
dnego z jego przyjaciół : „Rzecz to niewątpliwa, że Gam­
betta utracił wiele gruntu z pod nóg, ale niewątpliwćm 
jest także, że wszystko, co utracił, straciła także re­
publika.“

ANGLIA.
* Londyn, 17 sierpnia. W Dublinie odbyło się 

uroczyste odsłonięcie pomnika, wystawionego na głównej 
ulicy stolicy iryjskićj, na cześć 0’Connella. Na koszta 
składał się cały naród, boć pomnik ten ma też być 
drogą pamiątką całemu narodowi wspólną. W pobliżu 
pomnika 0’Connella, na tej samej ulicy, stoi pomnik 
Nelsona, który co prawda na wdzięczność narodu iryj- 
skiego niczém sobie nie zasłużył. Podczas kiedy 
0’Connell duszą i ciałem oddany swej nieszczęśliwej 
ojczyźnie, jej też pracę życia całego poświęcił, to Nel­
son, choć Iryjczyk z urodzenia, wysługiwał się Angli­
kom. To też iryjskie stronnictwo narodowe myśli o tćm, 
żeby pomnik Nelsona usunąć.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Z powodu zmian, dokonanych ostatniemi dniami 

w zarządzie krajów okupowanych podnosi prasa wiedeń­
ska, że dotychczasowa działalność wspólnego ministra 
p. Kallaya nowym jest dowodem, iż przy ustąpieniu 
p. Śzlavego szło nie tylko o samą zmianę osoby, lecz 
o radykalne przekształcenie całego systemu admiuistra- 
cyi bośniackiej. Powołauie w miejsce jen. Dahlena męża 
tak sprężystego, za jakiego uważanym jest ogólnie jen. 
Appel, ma być zdaniem dzienników, zarazem rękojmią, 
że gdyby przypadkowo położenie w Hercegowinie miało 
stać się kiedyś krytycznćm, kroki wojskowe zostaną 
przedsięwzięte i przeprowadzone z należytą oględnością 
i właściwą temu jenerałowi energią. Tak, jak dzisiaj 
rzecz się przedstawia, droga do przywrócenia lepszych 
stosunków w Bośnii i Hercegowinie stoi otworem, panu 
Kallayowi zaś należy się wdzięczność, że przystąpił z po­
spiechem do reform, uznanych za niezbędne. Widocznie 
p. minister pragnie już na najbliższej sesyi wspólnych 
delegacyi przedłożyć dzieło reformy jako całość zupełną 
i dąży do tego, ażeby wobec delegacyi mógł się powo­
łać na pozytywne rezultaty nowej organizacyi.

Pragska Bohcmia zamieszcza korespondencyą z Wie­
dnia, natchnioną widocznie z strony interesowanej a po­
dającą charakterystykę nowego szefa rządu krajów oku­
powanych, oraz wskazówki co do celów, jakie ma na 
oku p. Kallay. Między innemi znajdujemy w rzeczonej 
korespondencji taki ustęp:

„Oczywiście przedewszystkićm jest jego zamiarem 
przedłożyć te reformy delegacyom, zbierającym się 
w październiku, jako zamkniętą całość i o ile możności 
wskazać pewne wyniki nowej organizacyi. Dążność ta 
tćm więcej jest uzuania godną, że obecnie o jeden tylko 
cel chodzi, t. j. aby stosunki w Bośnii i Hercegowinie 
tak poprawić, iżby znać było rzeczywisty i istotny po­
stęp ze względu na stan dawniejszy. Wobec tćj kwe- 
styi wszystkie inne, nie wyjmując nawet aneksyi, scho­
dzą na drugi plan. Kwesty a aneksyi nie jest jeszcze 
dziś dojrzałą, a za jednym zamachem rozwiązać się 
nie da. Skoro każdy zobaczy skutki porządnej, danym 
stosunkom odpowiednćj administracji, wówczas stanowcze 
wcielenie zajętych krajów do Austryi żadnym już ulegać 
nie będzie trudnościom.“

Z podróży
po krajach słowiańskich.

I^Hblan», w połowi© sierpnia.

I.
Nie pamiętam już, przy jakiej okazyi wyczytałem 

kilka tygodni temu w Kuryerse radę dla tych, którzy 
latem odbywają podróże,§ aby kroki swoje zwrócili ku

rzystać. Dalej przelewamy dobrowolnie i szczodrobliwie 
na tegoż opata stróżą, przewód powóz, po- 
radlne, cło, podatki, roczne czynsze i wszy­
stkie inne jakbądź nazwane zwyczajne i nadzwyczajne 
ciężary, do jakich włości do Stanicy należące, były 
zobowiązane, a których to korzyści ku naszej posłudze, 
wygodzie i ku naszemu pożytkowi używać mogliśmy, 
niechaj wszystko to służy opatowi i klasztorowi (jego 
teraz i po wszystkie czasy. Aby zaś ta nasza jałmużna 
i to nasze nadanie bez uszczerbku na wieki w mocy 
pozostało, rozkazaliśmy niniejszy dokument naszą pie­
częcią i pieczęcią naszego czcigodnego ojca (duchownego)
i pana, wrocławskiego Biskupa Tomasza, zaopatrzyć i 
przez Stolicę Apostolską zgodnie z naszą wolą i wiedzą 
potwierdzić. Gdyby się zaś kto miał samowolnie po­
ważyć swobody te i nadania, które, wiernością serca 
powodowani, zbożnie władyslawowiskiemu klasztorowi i 
tamże Bogu służącym braciom uczyniliśmy, kiedyś 
zniweczyć, naruszyć lub ukrócić, albo w inny jaki 
sposób usiłować zmienić, to będzie on nam i rzeczonym 
braciom w dzień sądu ostatecznego za to przed Sędzią 
Najwyższym odpowiadał. Świadkami zaś nadania tego 
są: Wincenty, przeor Dominikanów w Raciborzu, Jan, 
hrabia i kacztelan mikułowski, Jechte, hrabia racibor­
ski, Ruprecht., hrabia i kasztelan cieszyński, Jarosław, 
hrabia i podkomorzy książęcy, Wawrzyniec, hrabia i 
kasztelan oświęcimski i kanclerz Kolhard.

Działo się w Raciborzu dnia 21 października w ro­
ku pańskim 1258.“

Ze powyższy dokument pod żadnym względem za 
list fundacyjny, mocą którego opactwo rudzkie powstało,

krajom zamieszkałym na południu Austryi przez pobra­
tymcze szczepy słowiańskie, i starali się poznać je bli­
żej i wejść w stósunki dla umożebnienia wzajemnej wy­
miany myśli. Rada wasza utkwiła mi w pamięci; nie 
należę wprawdzie do tych, co każdego lata podróż jakąś 
odbywają, ale korzystam tylko z sprzyjającej sposobno­
ści, aby, poświęcając na to dni kilka lub kilkanaście, 
pójść za radą waszą. Jak dotąd, nie mam przyczyny 
żałować tego. Kraj piękny, ludzie zacni i serdeczni, 
oprócz szalonego upału wszystko się składa na podróż 
przyjemną i pożyteczną — dla mnie przynajmniej. Czy 
także inni z niej doznają przyjemności lub pożytku — 
nie wiem, nie bardzo sam w to wierzę. Chcę podzielić 
się z wami przynajmniej, jeżeli uznacie za stosowne, 
i z czytelnikami waszymi wrażeniami podróży i stosun­
ków, jakie w niej spotkałem.

Pierwszymi pobratymcami, których się spotyka ja- 
dąc z Wiednia wprost na południe, to Słoweńcy. Spo­
tkać się z nimi można już w stolicy Styryi, jednego 
z „deutsche Kernlaender“ Austryi. Możnaby doprawdy 
sądzić, że Styrya jest na wskroś niemiecka, gdyby osta­
tnie obliczenia statystyczne, któremi objęto także kwe- 
styą narodowości, nie wykazywały, iż na 1,186,393 mie­
szkańców Styryi przyznało się 388,419, to jest jedna 
trzecia część do narodowości słoweńskiej. Są wpra­
wdzie w Styryi okolice czysto niemieckie, ale tćż są 
okolice czysto słowiańskie. Lud niemiecki, tutaj piękny 
i poczciwy, zajmuje północną część kraju, lud slowiań 
ski mieszka na południu. Nie byłoby trudno pociągnąć 
linią, oddzielającą dosyć ściśle okolice niemieckie od 
słowiańskich, bo mało jest obwodów, w których ludność 
bardzo jest mięszana; raczej przejście od jednej do dru­
giej dosyć szybkie. I tak np. w obwodzie radgońskim 
(Radkersburg) jest ludności słowiańskiej 10 prct. i to 
przeważnie w części południowej, w graniczących zaś na 
południe obwodach mariborskim (Marburg) 90 prct., 
a w lotmerskim (Luttenberg) 97 prct.; tak samo już 
pozostaje aż do granicy Krainy. Miasteczko Celje (Cilli), 
przez które przechodzi kolej południowa, już czysto sło­
weńskie; obwód Celji wykazuje według statystyki blisko 
98 prct. ludności słoweńskiej. Daty statystyczne zaś 
z pewnością dokładne, a przynajmniej niefałszowane na 
korzyść Słowian, bo je zbierały przeważnie władze sty­
ryjskie, niemieckie, którym raczej o to chodziło, aby 
jak najmniej wykazać Słoweńców w granicach Styryi. 
Słoweńska ludność w ogóle nie doznaje wielkich wzglę­
dów ze strony władz w Styryi. W sejmie, który liczy 
58 posłów, Słoweńcy mają tylko 9 reprezentantów, 
a powinni ich mieć stosownie do liczby swojej drugie 
tyle. Nie ma też widoków, aby stósunek ten się zmie­
nił, dopóki trwać będzie obecne prawo wyborcze, przepi­
sujące wybory kuryami. W kuryi własności większej 
np. obierającej 12 posłów, cała Styrya tworzy jeden 
okręg wyborczy; Niemcy w nim zawsze zatrzymają wię­
kszość. Reprezentanci słoweńscy wychodzą prawie wy­
łącznie z wyborów gmin wiejskich.

Słoweńcy, widząc, iż w dzisiejszym składzie nigdy 
nie mają widoków uzyskania zupełnego uznania praw 
swoich politycznych, pragnęliby, aby południową część, 
zamieszkałą prawie wyłącznie przez nich, odłączono ad­
ministracyjnie od Styryi i przyłączono do Krainy, za­
mieszkałą prawie wyłącznie przez ludność słoweńską. 
Robiono już rozmaite w tym względzie kroki, wysyłano 
petycye itd. Czy ziszczą się te dążenia i pragnienia, 
które się ściśle łączą z dalszemi planami południowych 
Słowian austryackich, połączenia administracyjnego 
wszystkich małych kraików, prawie wyłączuie przez lud­
ność słowiańską zamieszkałych, o tern truduo przesą­
dzać. To pewna, że interesują się niemi także wpły­
wowe osoby. Nie małą przeszkodę stanowi tu w tern 
jednakże tradycja historyczna, w której każdy z od­
rębnych dzisiaj kraików ma osobną przeszłość, na 
której się rozwój jego opiera. Ależ czasy zmieniają 
dużo, a dzisiaj zmiany te w zapatrywaniach mianowicie 
następują dosyć szybko. — Może się znajdzie rząd, 
który uzna, iż administracyjne połączenie tych kraików 
w jedną całość nie sprzeciwia się interesowi całej mo­
narchii austryackiej.

Tymczasowo dzisiaj jeszcze wszystkie te kraje: 
Kraina, Karyntya, Gorycya i Gradziska, Tryest, Istrya, 
Dalmacja tworzą odrębne okręgi administracyjne z ca­
łym aparatem osobnych władz administracyjnych i au­
tonomicznych.

Ludność słoweńska, wynosząca według ostatniego 
obliczenia około 1,200,000 dusz, rozdzielona jest gra­
nicami wymienionych krajów. Wyszczególniłem już 
liczbę mieszkających w Styryi. W K a r y n t y i na 
na 304,064 ludności jest Słoweńców 102,252, za­
mieszkałych przeważnie w okolicy południowo-wscho­
dniej, przylegającej do Krainy.

W Gorycyi i Gradzisce na 206,019 mie­
szkańców jest Słoweńców 130,000 (73,000 Wło­
chów); w Istryi na 284,154 mieszkańców jest 43,004 
Słoweńców a 121,732 Kroatów, którzy ze Słoweńcami 
uważają się zarówno, różniąc się językiem niezmiernie 
mało. W Tryeście i okolicy na 120,515 mie­
szkańców policzono Słoweńców 26.700, ale osoby kom­
petentne zapewniają, że tak w Istryi, jak i Tryeście

uważać nie można, nie potrzeba dowodzić. Innego 
przecież jest zdania kronikarz naszego opactwa. ł) Na 
mylnych przypuszczeniach się opierając, nie chce on już 
w samej treści, że pominiem formę, dopatrzyć się nie­
podobieństwa tego, czego dowieść usiłuje, to też, o ile 
nam wiadomo, na zupełnie odosobnionem i sam jeden 
w tym względzie stoi stanowisku.

Władysławowem nazywano urzędowo i na dworze 
książąt fundacją księcia Władysława dopóty, dopóki 
Piastów na Górnym Slązku stało; dopiero gdy po 
śmierci ostatniego z nich, Jana (1532 r.) i tę część 
nadodrzańskiej ziemi do korony czeskiej wcielono, na­
zywać zaczęto opactwo nad Rudą „Rauden,“ a Jemiel- 
nicz „Himmelwitz.“ Lud przecież pozostał przyj Ru­
dach i Jemielniczu, gdyż nazwy miejscowości łatwo 
zmienić, ale bardzo trudno zmienione upowszechnić 
w używaniu, zwłaszcza jeżeli z obcego idą języka i w 
obcą ujęte są formę.

Powyższemu nadaniu obecny Biskup wrocławski 
Tomasz 15) chciał także młodej fuudacyi dać dowód 
arcypasterskiej łaski i hojności i obdarzył ją ze 100 
hub dziesięciną. Prawda, że z razu dar ten był ima- 
ginacyjnym tylko, gdyż areał, nadaniem biskupiem ozna­
czony, w rzeczywistości leżał jeszcze ręką rolnika nie­
tknięty, ale niebawem rozpocznie się i tu dzieło kolo­
nizowania polskiej ziemi niemieckim ludem. Może się 
nie naprzykrzy czytelnikowi, jeżeli przy przedmiocie tym

J) Dr. Aug. Potthast.
’) Herbu „K o ź 1 e r o g i.“

liczby statystyki wcale nie odpowiadają rzeczywistości, 
bo przy wielu takich, którzy umieją cokolwiek po włosku, 
zapisano jako Umgangssprache język włoski i tym spo­
sobem zaliczono ich do narodowości włoskiej.

Najgęściej osiadłą jest ludność słoweńska w Krainie. 
Na 477,607 mieszkańców przypada Słoweńców 447,366 
a Kroatów 266; Niemców w Krainie jest tylko 29,392. 
Niemcy po części znajdują się w miastach (w Lublanie 
około 4000), reszta mieszka na wsi skoncentrowana 
w jednym punkcie. Tutaj zatem najswobodniej w du­
chu narodowym ludność się rozwijać może; Lubiana 
się też uważa nie tylko za stolicę Krainy, ale za cen­
tralny punkt Słoweńców, tutaj jest centrum ruchu po­
litycznego i umysłowego; do Lubiany więc przede- 
wszystkiem wstąpić wypada. Dr. . . .

KRONIKA
miejscm, prowincyonalaa 1 zaœraniczBa.

Poznań, piątek dnia 18 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował cesarsko- 

rosyjskiego tajnego radzcę Ottona Struvego dyrektora 
obserwatoryum astronomicznego w Pułkowie, zagranicznym 
kawalerem orderu pour le mérite dla nauk i sztuk pięknych.

* Na odbudowanie kościoła katolickiego w Ra­
szkowie. Z przeniesienia 248 marek 30 fen. Dziś nadesłała 
Marya Rakowska 2 m. Razem 250 marek 30 fen.

* Na zabawę, którą urządzają wszystkie tutejsze 
towarzystwa polskie na rzecz funduszu żelaznego 
subwencyonowania teatru naszego, jaka się ma odbyć w po­
czątkach przyszłego miesiąca, złożono już, jak D^żen. Posn. 
donosi, 1200 fantów, przedstawiających wielką rozmaitość. 
Spodziewać się należy, że liczba ta przynajmniej do trzech 
tysięcy fantów dcsięgnie.

* W zeszłym tygodniu od 5 do 12 bm. umarło 
w Poznaniu 70 bsóh, pomiędzy niemi 41 dzieci. — Przed­
wczoraj przecholziło przez bramę Berlińską 9 pogrzebów, 
pomiędzy niemi 7 dzieci.

* Wczoraj rozpoczęli abituryenci gimnazyum wągro 
wieckiego piśmienny egzamin. Zgłosiło się do egzaminu 
9, z tych 5 Polaków, 2 katolików Niemców i 1 żyd.

* Na przestrzeni pomiędzy Orchowem a Trzemesznem 
przez Słowikowo zaprowadzono drut telefoniczny; od 19 bm. 
będą stacye telefoniczne w Słowikowie i Orchowie oddano 
do publicznego użytku.

* Z Petersburga telegrafują do IP/e/iM pod dniem 
16 bm. że zamierzona wyprawa w głąb Afryki, przygoto­
wana przez Rogozińskiego, spełzła na niczem.

* Katastrofa w kościele. Z Budzanowa w Galicji, 
donoszą, że w niedzielę dnia 13 b. m. po południu podczas 
straszliwej burzy z gradem, uderzył piorun w dzwonnicę 
k"ścioła i sprowadzony sznurem od sygnaturki wpadł po­
między lud zgromadzony na nieszporach. Wiele osób padło 
porażonych. Na jednej dziewczynie zapaliła się odzież. Gdy 
n ektórzy przytomniejsi chcioli spieszyć porażonym z ratun­
kiem, główna masa rzuciła się nagle ku drzwiom w ciemny 
kurytarz, i omal me stało się większe jeszcze nieszczęście 
przez uduszenie. Szczęściem udało się księdzu uspokoić lud. 
Dziewczyna wspomnana jest kompletnie porażona, ma lewy 
bok spalony, straciła słuch i mowę; wiele osób, głównie 
kobiet i dziewcząt, jest przez pół porażonych, najwięcój po 
Dogach. Pomoc niosą lekarz miejscowy i Siostry Miłosier­
dzia. Hnk piorunu w kościele był straszliwy, — wszystkie 
światła pogasły — kościół jednak nieuszkodzony.

* W „Sowremiennych Izwiestiach“ spotykamy na­
stępującą wiadomość, dotyczącą katastrofy kurskiej: „W sku­
tek rozporządzenia władz sądowych, opieczętowane zostały 
gabinety głównego inżyniora kursko - moskiewskiej kolei, p. 
Dąbrowskiego i jego pomocnika. Rozporządzenie to zostało 
wydane celem zapobieżenia kradzieży dokumentów, mających 
ważne dla śledztwa znaczenie, jak słychać bowiem, jeden 
taki dokument już zniknął. Na tabor pomienionój kolei 
położony został areszt na sumę 1,000,000 rs. w skutek 
wytoczonych przeciw zarządowi akcyi cywilnych ze strony 
poszkodowanych“. Jako prawdziwe curiosum dotyczące na­
stępstw katastrofy można przywieść wiadomość, jaką przy­
niosły nam dzienniki moskiewskie, mianowicie, że zarząd 
kolei kursko-moskiewskiej celem powetowania własnych strat 
poniesionych z powodu katastrofy, postanowił wytrącić 
po 10 proc, z pensyi wszystkich osób służą­
cych na pomienionój kolei.

* Od wynalezienia zapałek upływa właśnie lat 50. 
Wyualazcami byli Kammerer, Roman i Pressel. Zrazu z wiel- 
kióm niedowierzaniem przyjęto ten wynalazek, i uznano za­
pałki za niebezpieczne pod względem ogniowo-policyjnym, a 
nawet zakazano używania ich w wielu krajach. Dziś w sa- 
mój Europie konsumuje się ich 600 milonów sztuk.

* Osobliwsze honoraryum dostało się pewnemu 
lekarzowi w Oregonie. Iudyanin, którego chore dziecko 
mimo leczenia umarło, zastrzelił biedaka, „ażeby na drugi 
raz lepiej leczył.“
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nieco zabawim, by dać obraz, jak się u nas ongi swo­
bodne wyrabiały stósunki.

Oto pierwszy opat naszego klasztoru, O. Piotr, uj­
rzawszy się panem obszernego terytoryum, nadanego 
mu - jak już wyżej nadmieniono — najprawdopodo- 
bnićj z r. 1252, udaje się do ówczesnego palatyna opol­
skiego Mroccona z propozycyą, by tenże objął wieś 
Stanicę i 100 wielkich hub lasu z dotacyi książęcćj 
słobodnym ludem obsadził, za co miał od kolonistów, 
których sprowadzi i ulokuje, po zwykłych od opłat 
czynszu i dziesięcin wolnych latach pobierać dożywotny 
czynsz; dziesięciny zaś miały wpływać do kasy opata. 
Dopiero w r. 1269 udało się Mrocconowi na 50 hu­
bach kolonistów osadzić, daleko przystępniejsze im wa­
runki, niż np. w Dolnym Slązku, postawiwszy; bo pod­
czas gdy tam sołtys kolonii dopiero co dziesiątą hubę 
miał od wszelkich czynszowych i dziesięcinnych opłat 
wolną, to na Górnym Slązku już każda szósta huba 
korzyści tych nastręczała. Z dzierżaw sołtysów, wspie­
rających głównego przedsiębiorcę przy kolonizowaniu, 
szły dziedziczne, czyli wolne od opłat sołectwa. Nadto 
miał sołtys od czynszu wolną karczmę, młyn, wolne od 
opłat wypiekanie na sprzedaż chleba i wolną od poda­
tku rzeź. Przy innćj podobnej sposobności, a miano­
wicie gdy książę Władysław jednemu z rycerzy swoich, 
hrabi Stefanowi pozwolił włość Czernice pod Gliwicami 
na podstawie niemieckiego prawa urządzić i koloni­
stami obsadzić, nadane zostało sołtysowi, prócz powyż­
szych swobód, prawo połowu i trzeci grosz z grzywien, 
przez sędziego nakładanych; kolonistom zaś karczują­
cym lasy zapewniano 16, a takim, którzy rolę upra-

* Dzikie gęsi. Każda lrstorya myśliwska, a ¿o te* 
go amerykańska, wzbudza niedowierzanie czytelnika, ale 
tym razem pomimo tego podwójnie podejrzanego chara­
kteru i do tego w rozmiarach prawie ekscentrycznych, to 
co mamy tu opowiedzieć, jest, jak się zdaje, zupełnie au- 
teutycznem. Czytamy w Courrier de San Francisco: 
„W wielu okręgach w Stanach Zjednoczonych skarżą się 
na zupełne prawie zniknięcie wszelkiej zwierzyny, ale za 
to w niektórych innych okolicach obfitość zwierzyny sta­
nowi prawdziwą plagę dla rólników. W Kalifornii naprzy- 
kład w posiadłości dra Gienu, na przestrzeni 75,000 
akrów gruntu mamy tego uderzający obraz. Ta olbrzymia 
przestrzeń jest prawie w całości zasiana zbożem i daje 
średnio do roku 75,000 dolarów (375,000 franków), ale 
dla osiągnięcia tego rezultatu właściciel wydaje rocznie 
około 10,000 dolarów na proch, śrót, kule i opłatę ludzi, 
którzy uzbrojeni w karabiny i na rączych koniach uie mają 
innego zajęcia, jak przebiegać te obszerno pola w wszystkich 
kierunkach i płoszyć niezliczone gromady dzikich gęsi, 
które z początkiem zimy spuszczają się na pola i zjadają 
młode zboże. Straż ta czuwać musi nie tylko w dzień, ale 
i w nocy, jeżeli księżyc świeci. Jak tylko stado gęsi spu­
ści się na jakie pole, ludzie znajdujący się najbliżej tego 
miejsca puszczają konie galopem i zbliżywszy się na odle­
głość strzału, zaczynają strzelać, dopóki gęsi nie zerwą się 
i nie wzlecą w górę, pilnując przy tem, czy znowu nie 
spuszczą się po chwili, n e ustając strzelać, póki nareszcie 
spłoszone stado nie oddali się zupełnie. Straż ta opa­
trzona jest także w lunety, żeby módz pilnować całej prze­
strzeni uprawnych pól. Są dnie, w których na przestrzeni 
posiadłości dr. Gienu wystrzela się do 8000 ładunków. 
Pada przy tern nie mało dzikich gęsi, ale mięso ich 
i pierze nie wracają ani dziesiątej części kosztów tego po­
lowania.

* Kalendarz. Jutro w Sobotę dnia 19 sierpnia, św. 
Ben igr. y p. Wschód słońca o godzinie 4 minut 
49. Zachód o godzinie 7 minut 17.

Długość dnia 14 godzin 28 minut.
Wypadki historyczne. 1574 Poselstwo poi 

skie przed Henrykiem Walezym. — 1587 Zygmunt III
ogłoszony królem. — 1709 Manifest Stanisława Leszczyń­
skiego do narodu. — 1833 Powieszono w Szadku emisa- 
ryusza Felksa Bugajskiego a w Warszawie Sylwestra Ra­
czyńskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Urszulanki w Polsce. Na pamiątkę 25-letniego jubi­
leuszu zah żenią klasztoru PP. Urszulamk na ziemi naszej. 
Przez autorkę ,.S w. Anieli Mer i ci.“ Poznań. Jarosław 
Lcitgeber. 1882. Chlubnie znana autorka „Sw. Anieli Merici* 
w zajmującej książce pod wyżej przytoczonym tytułem wydanej 
z powodu 25 tej rocznicy, składa zasłużoną cześć trudom 
Matki Bernardy Mo awskiej, jako też znojom Sióstr zakonu św. 
Urszuli, osiadłych w Poznaniu, które wrogi wierzo świętej prąd 
zmusił do opuszczenia togo miasta i szukania w Krakowie no­
wego przytułku. W szlachetnym zapale, natchnionym potęgą 
religii katolickiej, autorka bogobojna wydaje raz po raz sympa­
tyczno westchnienie, wyrywające się ze zbolałej piersi, gdyż 
Urszulanki poznańskie, kształcąc młodzież żeńską, zakorzeniały 
w jej umyśle zbawierne zasady tak pod względem doczesności, 
jak i wieczności. Książka ta, którą polecamy wszystkim, a mia­
nowicie dostojnym niewiastom, przynosi zaszczyt wzniosłemu 
sercu autorki, skoro polot jej myśli wiedzie duszę czytelnika na 
wysikic tery jej nieśmiertelnego przeznaczenia. Tyle o materyi 

tej książki.
Co się tyczy jej formy, to wzbija się do krasomówstwa 

i jest giętka, gładka, jasna, świeża, swobodna i zwięzła; te za­
lety formalne urokiem opromieniają treść, przejawiającą się 
w gorących słowach. Biegle i wprawne w formie pióro autorki 
szczęśl wie celuje powściągliwością i wstrzemięźliwością, albo­
wiem unika zawikłych sposobów wyrażania myśli i zdań mo­
zolnie złożonych a rozwlekłych na sposób niemiecki. Mimo to 
forma wykwintnej autorki nie rozkłada się na drobne, izolowane 
i urywkowo ściegi, lecz powabnie jak falujący potok ciągle pły­
nie i czarem wymownych słów otwiera wzrokowi serca piękne 
horyzonty duchowne i świeckie. Do szczególniejszych przymio­
tów formalnych tej ksążki należy mimo obfitości materyi tak 
doskonała przezroczystość, żo czytelnik bez zamętu myśli w lot 
chwyta znaczenie każdego wyrazu; to misterna ozdoba powabnej 
formy, hołdującej piękności, a odznaczającej się umiarkowaną 
barwistością i miłą grą dźwięków. Tyle o ponętnej formie.

Nareszc e kilka nasuwających się uwag nad kompozycyą 
mattryl z formą. Zachowując dobrze pojętą miarę, celuje ona 
harmonijną równowagą między jednym a i rugirn czynnikiem, 
gdy ż autorka, ni skrępowana pedantycznemu pętami jednostron­
nej mody, umiejętnie zbiera odosobnione promienie myśli i za 
pomocą stosownie dobranej formy zwija jo w barwiste tęcze, 
wolne od jaskrawości i pstrocizny błyskotliwych i migo­
tliwych farb chińskiego motyla. To też, lubo z czułego autorki 
serca rzewny tryska potok wymowy, jednakowoż koloryt stylu 
nie wpada ani w ckliuość, ani w przesadę. Taka kompozycyą 
lube wywiera wrażenie, podnieca ciekawość czytelników dobrej 
woli, nie zaciera się w pamięci i zapewnia w naszóm społeczeń­

stwie trwale powodzenia książce, wyrosłej na urodzajnej niwie

wiali, 6 wolnych lat od Oj łat, po których upływie ka­
żdy z nich od huby 6 szefli dziesięcin i pół grzywny 
srebra czynszu opłacać musial. Był tćż czernicki soł­
tys i jego następcy zobowiązany, temuż hrabi Stefanowi 
w razie wojennej wyprawy na koniu, pięciu guldenów 
wartości, towarzyszyć.

Skoro tylko osada jaka pod prawo niemieckie prze­
szła, to jest skoro rzeczone prawo w stosunkach jej we­
wnętrznych i zewnętrznych zaczęto zastósowywać, naten­
czas ustawała wszelka poddańcza osadników zale­
żność od pana, to jest od dziedzica. Role, które osa­
dnicy tacy uprawiali, jak niemniej i budynki ich za­
gród stawały się ich własnością; mieli z gospodarstw 
swoich całkowity dochód, ale się też musieii o wszy­
stko sami troszczyć, a nadto czynsz i dziesięciny opła­
cać i niektóre inne jeszcze powinności wypełniać; wszy­
stko to przecież było szczegółowo i dokładnie oznaczo­
ne, a w żadnyui razie na dowolności i jednostronnych 
pretensyach nie polegało.* 1)

Z dobrodziejstw niemieckiego prawa mógł także 
i lud polski korzystać ; o przeszkodach przecież w tym 
względzie już wyżej uczyniliśmy wzmiankę.

ł) Heydego „Nachrichten über Oberschle­
sien,“ str. 379.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



religijności niewiast wielkopolskich. W tej książce wykwintnoś 6 
myśli, wytworność uczuć błysk absolutnej prawdy zgodnie 
chodzą w parze z urokiem poważnej i zarazem powabnej formy. 
Wszędzie przebija się szlachetność talentu autorki; ztąd kom- 
pozycya płynie jak spokojny potok, na którym tysiące drobnych 

fal składają się na gładką powierzchnią.

Poczty przychodzą:

* Gwiazdy wyszedł nr. 33 i zawiera: Ostatnie lata pa­
nowania króla Jana III Sobieskiego w Polsce. (Dokończenie). —• 
O życie lub śmierć. Powieść z czasów Napoleońskich. (Ciąg dal­
szy). — Ptaki krajowe i zagraniczne. — Nowożytny babylon. — 
— Pan Komotr. — Dodatek: Odezwa Towarzystwa wydziału 
archeologicznego we Lwowio.

• Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, wszelkim 
gałęziom literatury, nauce, sztuco i polityce poświęcone Nr. 83 
zawiera: 250,900. Powieść przez Michała Bałuckiego. — Poga­
danka, przez Quis’a. — Najnowsi popularyzatorowie dziejów na­
szych, napisał Felicyan Suryn. — Serce Hugona Kołłątaja,

Srzez Borzywoja. — Korespondencya z Paryża, przez Sewerynę 
• — Notatki artystyczne, przez Bronisława Zawadzkiego. — 

Z,Krakowa do Sudanu. (Szkice z pi droży). — Objaśnionie rycin. 
— Kronika polityczna. — Rozmaitości (Rzeczy społeczno. — 

Literatura i nauka. — Teatr i sztuki piękne. — Nekrologia.
Różne. — Statystyka.) — Bibliografia. — Zadań e szachowe 

Nr. 177. — Ryciny: Józef Supiński. - Maliczki Figlarz. — 
Lroczystość zaręczyn u Kałmuków. — Tablica pamiątkowa Koł­
łątaja. — Dodatek: Donkiszotka. Powieść Justyna M-c Car- 
thy. Przekład z angielskiego Heleny Glucksberg (ark. 5).

Na żądaniu wysyła się prospekt i numer na okaz bez­
płatnie.

* Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku nr. 346 
i zawiera: Wspomnienio z Bałty (drzeworyt). — Kronika zagra­
niczna J. I. Kraszewskiego. (Dok.). — Przogląd polityki zagra 
nicznej. — Korespondencya Tygodnika .¡lustrowanego. — Przo-

pięknych (dokończenie). — Marcin ordynat Zamoj­
ski (z/drzeóTiYfiem)’ Ei—^wjat-rzeźbiarz, powieść Waleryi Mar- 
reno (dalszy ciąg). — Kronika'{ygI?^tó?wS,.”i*>‘K>oranik ś a. Kaź- 
mirza Rogińskiogo (drzeworyt). — Pierzchowiec i Winflt?gŚ.r5... 
Opowiadanie historyczne, napisał M. Krzywosąd Kępiński. — 
Siostra miłosierdzia (drzeworyt). — Przy źródle (dizeworyt) — 
Mecenas włoski w XVI wieku. — Nidesane. - Mapa Dolnego 
Egiptu (drzeworyt). — Szachy. - Składki. — Korespondencya 
od redakcji. — Wspólne winy, obraz dramatyczny J. K. Gsla- 
siewicza (arkusz siódmy).

* Kłosy, czasopismo ¡Ilustrowane tygodniowe w numerze 
893 zawiera: Tradycye Kodeńskio. Opowiadanie z lat 1790 do 
1792 przoz Kajotana Kraszewskiego. (Ciąg dalszy). — O Ko­
ściele katolickim w Bośnii, przez M. K. (Dok.) — Sprawa egi­
pska. — Pokłosie. — Przegląd polityczny. — Z ruchu prze­
mysłowego (C. d.) — „Twardowski." Opora Jana Zajca, (kom­
pozytora Chorwackiego), przez Bronisława Grabowskiego (Ciąg 
dalszy). — Nagrobek Mieheleta przez A. P. — Moje ptaszęta, 
przoz Krystyna Ostrowskiego. — Wiadomości z pola literatury, 
nauki i sztuki. — Ogłoszenie. — Ryciny : Z życia dworu wiej­
skiego : Do stodoły. —- Grobowiec Mieheleta na cmentarzu 
Perre-Lachaise w Paryżu, dłuta Antoniego Marcie. — Południe 
Kopia z obrazu Walerego Brochockiego. — Wypadki w Egi­
pcie : Pancernik „Condor“ atakujący fort Marabut.“ — 
Marynarze strzelający z pancernika angielskiego „Condor" 
do foitu „Marjabut“.“ — ¡¡Pancerniki „Cordo", .Btacon“ 
i „Bitem", osłaniające wylądowywanio oddziału wysłanego do 
fortu „Mex ‘ — Oddział marynarzy z pancernika „Iaviciblo", 
wysadzony na ląd dla zagwożdżenia dział w forcie „Mex." — 
Telefon na pancerniku „Helicou" połączony linią podmorską 
z konsulatem angielskim w Aleksandryi. — Do numeru tego 
dołączony jest arkusz 8 tomu II powieści Ernesta Ecksteina 
pod tyt.: ,Klaudyusz e", tłómaczonej z niemieckiego przez 
Jaskółkę

Z Stęszewa 0 godz. 8 min. 30 przed południem
Z Skwierzyny «/ W o „ 9 przed południem
Z Mur. Gośliny 0 „ 1 „ 15 po południu
Z Kostrzyna 0 „ 2 „ 15 po południu
Z Stęszewa 0 „ 7 „ 10 wieczorem, kariolka
Z Swarzędza 0 9 „ 30 wieczorem, wóz prywatny

Poczty odchodzą:
Do Stęszewa 0 godz. 6 min. — rano, kariolka
Do Swarzędza 0 » 1 ,, 30 po połucl., wóz prywatny
Do Stęszewa 0 5 „ 20 po południu
Do Mur. Gośliny 0 „ 12 „ 15 w nocy
Do Kostrzyna 0 „ 12 „ 30 w nocy
Do Skwierzyny i/W o 12 „ 30 w nocy

(Bez gwarancyi.)
Berlin, 17 sierpnia 1882.

Przy dalszem ciągnieniu czwartój klasy 166 król, prus 
lotoryi klasowej padły następujące wygrane:

1 wygiana 60 000 marek na numer 73 945.
1 wygrana 45 000 marek na numer 69 092.
2 wygrane po 30 000 marek na uumora 57 328 60 420. 
2 wygrane po 15 000 marek na nr. 3406 1995.
4 wygrane po 6000 marek na nr. 18 679 31 565 66 140

92 582.

JOJ

42 wygranych 
15 263 19 599 23 775 
34 484 36 459 
51 443 51 679 
61 130 61 856 
74 176 74 622

po 3000 marek 
24 086 24358

39175 
54 011 
66 488 
76 878

na numera 3108 11 599 
28179 29 981 34 387 

45 323 
57 497 
72 418

44 631 
56 548 
69 098 

86 5”

47 P49 
60 618 
74 131

24 086 
37 921 
57 116 
75 722 
89 459

39 640 44 542 
54 618 56 S32 
66 619 66 925 
79 126 84 394

47 wygranych pg J5GÓ marek na nura. 6796 6998 12 101 
16 795 16 938 18 579 19 478 20 486 23 095 

29 785 31877 32 011 32 364 
53 027 55 243 55 367 57 962 
67 988 71563 71 932 75 506 
79 116 79 269 82 887 88 863

I5SSÍ
25 239 
40 722 
61 683 
76 429 
91 451

29 106 
45 390 
61 787 
76 651 
91850

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. Zygmanowski 
z Mogilna, Chmielewski z Strzałkowa, Simonsohn z Sie­
rakowa, dr. Koerbitz z Poczdamu, Sehlesingor z Wro­
cławia, Deicheel z Szczecina, dr. Kowalkiewicz z synem 
z Rosyi, Kościelecki z Warszawy, Sydow z Inowrocła­
wia.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 18 sierpnia. 
4’/, listy zastawne poznańskie 100,80. 46l0 listy rontowe pozn.
100,90. 5% powiatowe obligacye 106,—. 4*/,% powiatowe
obligacye —. 3*/j*/o ślązkio listy zastawne —,—. 4°/, gór- 
noślązkie listy rent 100,80. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 78,50. Pozn. akcyjue stowarzyszenie sprytowe 72,— . Po­
znański bank prowincyonalny 122,—. 4% pożyczka państwowa 
101,80. 4’/a°/0 pruska pożyczka ukonsolid 104,50. 31/,’/, obhg. 
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozn. 38,—. Mar-hijsko-pozn. 
p. ż. 5°/0 akc. zakł. 121.—. Starogradzko-pozn. k. ż. 193,50, 
Austr. noty bankowo 171,—. Polskie listy likw. 55,20. Rosyj. 
skio noty bankowo 204,50 marek.

Bydgoszcz 17 tierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

P s z o u i c a słabo, ciemnieisza i szklista stara 220—230 
sucha nowa 205—215, poślednia 180—200 mrk.

Zyto niozm., w miejscu krajowe pięk. 139—141 pł„ pośle­
dnie 135—138 m.

Jęczmień bez int., piękny do browarów —,— płac , 
wielki i drobny —.— płacono.

Owies w miejscu 135 — 145.
Groch wrzący , na paszę —.
Okowita zi 100 litr, a 100% 50—50,50 płac

Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kii. 
do 7,50 m. obco 6,50—7,00 m.

7,20

Berlin, 17 sierpnia (sprawozdanie nrzęd ’ve > Pszenica 
>a 1000 kilogr w miejscu żądano 200 —232, według jakości: na 
miesiąc bieżący płacono 211,5—213,—; na sierpień-wrzesień 
płacono —; na wrzesień-październik płacono 197—198 — 197,5; 
na październik-listopad płc. 192,5-193,5—193; na listopad-gru­
dzień płacono 191—192,5—192; na kwiocień-maj 1883 płacono 
191 — 192,5—192; na maj-czerwiec płc. 191. Wypowiedziano — 
ctr. Cena wypowiedziana — mrk. za 1000 kilogr. Cena prze- 
cięciowa —.— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 140 -157 według 
jakości; na miesiąc bieżący płac. 152—153,75—153,25; na eier- 
pień-wrzesień płacono 148,5; na wrzesień-październik płacono 
146-148-147,5; na październik-listopad płc. 143,5—144,75 do 
144,25; na listopad-grudzień płacono 142,5—143,5 —142,5; na 
kwiocień-maj pł. 140,75—142 - 41,75; na maj czerwiec 140-40 5. 
Wypowiedziano 3000 rentn Cona wypowiedziana lr3,— mrk. 
Cena przecięcinwa —,— mrk.

Jęczmień za 1000 kil mniejszego i większego zur, a 
żąd. 130 200 według jakości.

Kukurydza w miejscu żąd. 170 — 172 według jakości. 
Wypow. —ctr. Cena wypowiedz — m

Owies za 1009 kilog w mielcu żąd. 135 -170 woli g 
jakości, na miesiąc bieżący plao. 139,—; na sierpień-wrzesień 
płac. —,—, na wrzesioń-paździornik płacono 134,5; na paździer- 
nik-listopad płacono 133,5; na listopad-grudzień płacono 132,0. 
vVyi owiedziano — . Cum wy powiedziana —, Cen i przucię-
ciowa —.— ink

Ole. rzepaku y. Za 199 kil » nrejseu Hol h'- 
■zki płacono —,— mrk.. w miejscu z beczką płc. —.— o rk , 

aa miesiąc im żący pł. 58,6; na wrzosioń-paźdz. pł. 57,5—57,4 do 
57,5; na paździornik-listopad płac. 57,0; na listopad grudzień 
płacono 57 0; na kwiecień maj 1883 płacono 57,3. Wrpowi'- 
dziano - eeoin. Cona wypowiedziano —■ mrk. Coua przecię- 

lowa — mrk.
Okowita. Za 100 litr, a 190 pet. - 10,000 li’rów

pret. w miejscu bez boczki płacono 52,—, w miojscu z ne- 
jzką —•, ua inieriąo bieżący płac. 51,5—52 —51 3; na sierpień» 
wrzrsioń płacono 51,5—52 — 51,3; n wrzesioń-paźdz ernik płac. 

1,4 52—51.8; ua październik-list ą>ad pł. 51,3 -51.7 51 6; na
listopad-grudzień płacono 51 1 -51,6-51.4; na grudzień-styczoń 
pic. —•; na kwiocioń-maj płc. 52,2-52,7—52,5. A’viow. 70,000 
litr. C na w "oiwiedziana —,— mrk tlona przecięcin wa , .

Wrocław 17 sierpnia 1882.
Z f t O (za 2000 funt) epok., wypowiedz — cent. Cena 

wypowiedziana —,— płacono, siorpień 149,— żąd., — pł„ sier- 
pioń-wrzesień 147,— żąd., na wrzosień-paździeruik 146,50- 146 
pł„ paździcrnik-listopad 144, -- żd„ —pł, hstopad-geudziori 
142,50 żąd., kwiocioń-maj 1883 143 plac., —,— żąd.

Pszenica, Wyp. — cent... na sierpioń 228 żąd.
Owies. Wypowiedziano —cent., na siorpioń 136,— 

żąd., siorpioń-wrzesioń —,— żąd., wrzesioń-październik 129,— 
płc., paździcrnik-listopad 128,— żąd., listopad-grudzień 125, - 
pic., kwiecień-maj 125 płc.

Rzop. Wypow. —,— ctr., sierpień —, — żąd., wrzosioń- 
październik 268 żąd., 267 pł.

Olej r i e p i o w y n ezm., wypow. —,— oent. w miuiscu 
60,— żąd , —* — pł., sierpień 57,50 żąd., — pic., siorpioń-wrze- 
sień 56 50 żąd., wrzesień-październik 56,50 żąd., — pic., pa­
ździornik-listopad 56,50 żąd.

Okowita stale, wypowiedziano 20,000 litr., w miej­
scu —p’ao„ siorpioń 50,10 płacono, siorpień-wizosioń 50,10 
płacono, wrzesioń-paździornik 59,10 płac., paździe nik-listopad 
50, ■— p’acono, listopad-grudzień 50,10 płacono, kwiocioń-maj 
1883 51,- płc.

Cena wypowlodziana na 18 sierpnia: żyto 149.— mrk., psze­
nica 228,— rak, owies 136.— mrk., rzop —mrk.. olej rze- 
giowy 57,50, okowita 50.10 mrk.

29 516 
46 966 
63 478 
78 920 
93 808.

60 wygranych po 550 
7105 7197 9393 13 652 14 074 
20 720 21 354 25684 26621
29 860 
46 246 
60 335 
71 631 
84 128 
94 480.

marek na numera 1959 5662 
14 986 15 043 19 020 20 336
26 332 26 697 28 190 28 650

31475 31 870 32 482 33 149 33 882 35 537 44 612
46 819 48 001 50 141 51636 52 540 54 585 54 854
60 714 61240 63 947 66 862 69 091 69 290 71 329
73 141 74 781 75 859 67 761 78 289 82 377 83 465
84 563 88 898 89 071 92 006 92 048 92 457 93 371

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 18 sierpnia 1882.
Okowita (z beczką) pr. 100 I. — 10,000% Tralles. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana 49,90 marek, 
sierpień 49,90, wrzosioń 49,90, październik 49,70, listopad 
grudzień 49 50, kwiocioń-maj —, w miejscu bez beczki 49.90.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 18 sierpnia 1882

Pszenica stara 
„ nowa

Zyto . . .
Jęczmień .
Owies . .
Groch wrzący 
Groch na patzę 
Kartolle 
Lubin żółty 
Lubin niohieski 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . .

Wilgotne gatunki

Dnia 17go sierpnia umarł, opatrzony Sakramen­
tami śś. (1494)

kg, Antoni Trepiński
proboszcz ze Stawu.

Eksportacya z Wrześni do Stawu w niedzielę 
o godzinie 5%, pogrzeb w poniedziałek o godzinie 
10tó; rano.

W imieniu stroskanych krewnych
S. Ziółecki.

Września d. 17. 8. 1882.

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

Spółka zapisana w Szczecinie (1175)
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, a 
na wiejskie i po landszafcie pod korzystnemi warunkami, enent. 
do 5/6 takHy landszaftowćj.

Wnioski przyjmuje:
Generalna agentura na WKs. Pozn, i obwód kwidzyński

Ortmann &> Reichstein.
Poznań, Berlińska ul. nr. 10.

Rynek 67. Jedynie tylko Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
sprzedajo się jak dawniej po najtańszych lecz rzetelnych 
cenach skarpetki i pończochy’ począwszy od 10 fen. aż do 
najpiękniejszych jedwabnych, hiszpańskie koronki i wstawki

jjfe od 18 fen. za metr, szerokie wstążki atłasowe metr po 20 
’p Najtańsze źtódło wszelkich iowarÓw białych, krótkich, 

-- galanteryjnych i 8KÓrz&ny h. Najpiękniejsze biżuterye i 
znaczna ilość innych przedmiotów po niesłychanie tanich ce­
nach Resztki z masy konkursowej Maurycego Joachima po 
połowie ceny taksy. Proszę zważać na firmę i numer domu. 

Rynek 67. M. E. Rab. Rynek 67.
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piękny średni peślod.

100 kilogr. 23 60 22 -- 20 50
- 22 — 21 — 19 —
- 14 70 14 10 13 40
- 15 — 14 30 13 30
- 15 — 14 — 13 50
- — — — — — —
- — — — — —
- — — — — — —
- — — — — — —

_ - — — —
25 — 24 50 24 30

- 25 50 25 — 24 80
zboża poniżej notowań.

Dnia 16go h. m. zakoń­
czył żywot doczesny, opatrzo­
ny śś. Sakramontami, czło­
nek nasz ś. p. (1496)

Pogrzeb odbędzie s'ę w so­
botę o godz. 5 po poł. z za­
kładu Sióstr Miłosierdzia.

Zarząd Tow. „Stella.“

W drukarni Jarosława 
I.eitgefora w Poznaniu wyszła 
i jest do nab, cia

KRÓTKA HISTORIA
obrazu

Matti Boskiej Częstochowskiej
słynącego cudami

na Jasnejgórze
z dodaniem 

godzinek, modłów i pieśni jakie wier­
ni od wieków na tem miejscu zanoszą.

Na pamiątkę
PIĘĆSETNEJ ROCZNICY

przez
KS. St. Ul. S. T. i O. P. D.

Wydanie ozdobione 5 drzeworytami. 
Cena 30 fen.

W większych ilościach taniej.

TAPETY
od 15 fen. za rulon po­
cząwszy aż do najpiękniej 
szych, z francuzkich, an­
gielskich i niemieckich 
fabryk polecam po najniż­
szych cenach w najwię­
kszym wyborze. (1156)

Antoni Rosę
Poznań w Bazarze.

Najnowsze i najle" 
psse piorunociągi 
jako też pokrywanie 
dachów cynkiem wy­
konuje szybko i tanio
Emil Kroh, Kościan.

Telegram 
Kuryera Po z

Berlin, 18 sierpnia 1882.
Psienioa stalój

Ceny targowe z dnia 17 sierpnia 1882.

P o s t« u o w i e n i a
mi'jskiój

depatieyi targowej

Za 19 0 k i I o IZ r a ui ó w
/.’VJ r 
naj 
!1'7

i-iełlii średni 
naj- !| naj- 
wyż. 1 niż.

leklt' 
naj- 11 
wyż. I

"«j- ! 
wyż.

naj- 
niż. 

-«1 4H ■> A 4HI 4 .411 4II *1 4
Pszenica biała stara 21, 23 80 23 50123 ... 22 20,21 —

„ „ nowa 2L 5021 30 20 90 20 50 19 50 18,90
„ stara 23 50 3 30 23 - 22 70 21 90 20 80
,, „ now t 21 —1 20 60 20 30 19 90 19 30 18 50

Żyto................................ 15 40 15 10 14 90 14 60 13 70 13 40
Jęczmień......................... 15 —1 14 70 13 90||l3 20 13 — 12 50
Owies................................ 15 70 15 40 14 70114, 40 13 801 13 50
Groch ............................ 18 50 17 50 17 -||l6 — 15 80| 15 —.

T O W A R

Rzop

Lnica

koroisyi handlowej piękny 1 średni pośte

..................... 100 rdigr. 26 25 25 — 23
simo w y ... » 25 75 25 — 23
latowy . . . • — — — — —
lniane ślązk * — — — —
konopi ano . • * — — - — —

» . 1 • — — - —
Lubin pntw, za ,99 kilogr. żółty 13,00 -14,00 -15.80 

m„ nieb. 12,80 13,80 14,80 mik.
Makuchy >i i -, m spok. za 50 kil. 8,80 9,09 m , obre

7,80- 8,60 inrk.

Otwarcie interesu.
Niniejszćm pozwalam sobie Szanownej Publiczności jak 

najuprzejmiej donieść, iż na (1495)

narożniku ulicy Jezuickiej nr. 11
otworzyłem

połączoną

z winiarnią i wyszynkiem piwa.
Polecając to moje nowe przedsiębiorstwo Szanownśj Pu­

bliczności, przyjaciołom i dobrze mi życzącym, zapewniam skorą 
i zupełną usługę.

Antoni Kunkel.

Smarowidło na osie, 
Oliwę w wyborowym

gatunku do machin H* 
parowych, lokomo- 
bil etc.

- Petroleum najlepsze
j poleca pod korzystnemi warunkami (1490)

ÎR. BarcikowskiJ
Poznań w Bazarze.

2 ctr. miechy nr. 11© po 60 fen.
2 ctr. miechy z podwójnego grubego płótna nr. 

115 po 87 fen.,
2 ctr. miechy drelichowe nr. 132 po O© ten., 
2 ctr. miechy drelichowe pierwszego gatunku

nr. 120 po ©8 fen.,
2 ctr. miechy drelichowe najlepszego gatunku 

nr. 122 po 1 mrk.
polecają (1359)

. Reinstein & Simon Rjnet 47.
Fabryka miechów.

gp», Za znaczenie miechów nazwą lub dominium i t. d. 
po 2 fen. za miech więcej. 

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgehra w Poznaniu.

sierpień 210,50
wrzosioń-paźdz. 196,50

Zyto spok.
sierpień 152,75
wrzosioń-paźdz 147,75
twiocień-maj 141,50

Olej rzep. spok. 
wrzesień-paźdz. 57,40
paźdz.-list. 57, -

Okowita stale 
w miejaeti 51,50
sierpień 51,80
siorpioń-wrzesioń 51,80
wrzosioń-paźdz 51,80
list.-grudzie' 51,60
kwiecioń-maj 52,70

Owies
sierpień 139,—

Wypow.-żyta wsp. 50
Wypow.-okow. kw. 130,000

Szozeoin, dnia 18 sierpnia
Pszenica stale

giełdowy
naúskiego.

Kurs»' koBoow“ 17 sierpnia

Kapitały.
Galie, akc. k. 138,90
Pr. consol. 4’;, 101,80
Pozn. listy z. 100.80
Vozn. lisly rent 190.80
Austr. banknoty . 171,40
Austr. renta złota 81.40 
Austr. osy 1869 122.—
włoeby . 89,—
Rumuny . . 103,40
R ,s. banknoty 204,— 
ttos.-ROg. pożyczki 83,90 
Pol. 5°/0 list. zast. — ,— 
Pol. lik. 1. zast. 55,30 
Kredyty . . 546,—
Kolej pań >1»owa. 598,— 
Lombard' 251, —
Usposob. b. pok.

sierpień
wrzesień-pazdz. 
paź Iz.-list.

Zyto stale 
sierpień 
wrześ.-paźd. 
paźdz.-list. 

Rzepik 
wrześ.-paźdz.

c3

211,-
198.50
193.50

145,—
142.
139,59

264.50

1882 (Kursa końc.) 
Oléj rzep. potw.

wrześ.-paźd. 
kwiecień-maj 

Okowita stale 
w miejscu 
sierpień-wrześ. 
wrześ.-paźdz 
list-grudzień. 

Petroleum 
wrześ.-.aźdz.

Herbatę
ostatniego sprzętu, Peeco, Su- 
chong, Congo w wyborowych ga­
tunkach od 3 do 10 mrk. za funt;

Prusze herbaciane ,
odsiaue z lepszych gatunków herbaty, funt po 2 
2,50 i 3 marki poleca (990)

57,75
58,25

50,50
50,70
50,70
50,40

ï À. W, Aurom;
Skład herbaty,

JJ

co

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Próbki na żądanie franko.
Przy odbiorze 5 funt, odpowiedni rabat. 
Przesyłki pozamiejscowe uskuteczniam franko.

rozsyłamy na życzenie p. t. 
Duchowieństwa i Dozorów ko­
ścielnych fotografie stacyi 
krzyżowych wtaz z kata­
logiem. (1232)

zakład artystyczny dla li­
tworów religijnych w Mo­

nachium.

Elewa
przyj mie do parowej gorzelni

Zarząd gorzelni
w Taezanowie p. Pleszew.

Organista
w młodym wieku, praktyi zny w swym 
zawodzie, z dobremi świadectwami, 
obecnie po ukończeniu kursu życzy 
sobie przyjąć korzystną posadę o t 
1 października r. b. Bliższe szcze­
góły wskaże p. Dembiński, dyrektor 
instytutu w Pozmniu. (1493)

Polka 23 lat mająca, znająca się 
na wszelkich robotach kobiecych 
w zakres gospodarstwa domowego 
wchodzących, biegła w krawiec-zy- 
zn’e i języku niem.. zdatna do u- 
dzielania początków języki pol- 
skiogo, niem. i frane.. życzy sobie 
przyjąć zaraz uh później odpowie­
dnie miejsce na wsi. — Łaskawe 
oferty uprasza się przoaylać na ręce 
M 1'crzyńskićj z domu Baii- 
mau, Wieleń (Filehnc). (1488)

Ktoby rhcial przyjąć 
chowanie

na wy- 
(1487)

sześciotygodniowe, aby przez to ul­
żyć ubogiej rodzinie, zochcc się zgło­
sić do p. Leporowskiej w Środzie

Niezawodny Rezultat !!
i . ' —r- r*»-----------
Kto chce dobra swe sprzedać, 
.lub kto chce dobra kupić,
tert niech siętylko z zaufaniemzgłosi do

Ajentadóbr LICHIA wPoznanio
■Szybka,sumienna i dyskretna usługa.- 
, día. sprzedających i kupujących. £'
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